
Nr 192. Kraków, Piątek 23 Sierpnia 1901. Rok XX.

półrooznłe kwartalnie:
12 koron 6 koron
16 , 8 n
20 , 10 .

24 „ 12 .

„Nowa Reforma4' wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenumepata wynosi:

rocznie pólrooznle kwartalnie: mlesieoznie
W m i e j s c u ..................................................24 koron 12 koron 6 koron 2 koniny
W Austro-Węg., s przesyłką pecet. 32 „ 16 „ 8 „ 2 kor. 70 h,
W Państwie Niemieckiem . . . . 4 0 ,  20 .  1 0 .  3 „ 50
We Włoszech, Praneyi, in g lii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnroyi i inn. krajach 48 „
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po 12 h.

Prenumerat* przy jm u je  się tylko na  cały miastąc.
Listy s pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłał Franco do Administracyi „N. Reformy" w Krakowie, — Listów niefrankowanycli

nie przyjm uje się.
Jiękopisów  n a d sy ła n ych  K ed a k cya  n ie zw raca .

A d r e s  B e d e łe o y l i  A d m ln ls tr a o y l: . JT. B e fo r m a 14 n l. J a g ie l lo ń s k a  10. 
T e le fo n  F  aa k o y l  N r  41, A d m in is tr a o y ] 401 .

NOWA

REFORMA
Prenumeratą przyjmują:

z a m le jso o w ą :  Administracja „Nowej Reformy14 i wszystkie urzędy pocztowe; m ie j s c o ­
w a  : Administracja „Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A Grigara i Główna tralika 
w /Rynku. — Agencja J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul, Karmeli­
cka 18. — Z a m le jso o w ą  p r e n u m era tę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują tśiara dzienników: we 
L w o w ie  Ludwik Plohn, nl. Karola Ludwika 11. S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Hesze- 
les. — W J a r o s ła w ia  L. Strassberg. W W ie d n iu  pp Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, ilerlinie Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Ramourgu Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dnkes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Sociśtś Mntaełle de 

Pnblicitś A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Canmartin 61. 
O głoszenla(inseraty)przyjm nje wyłącznie do t“go upoważniony p . J sen 8try*hari.k i,K raków , 
Jagiellońska 7, zt opłatą od miejsca wiersza drobnen p'sm»m (petit) za pierwszy raz 20 h, ra każdy 
następny raz pn 10 b. — N a d e s ła n e  po60 h od wiersza zi każdy raz —N e u r o lo g ia  po30 h ot 
wiersza. — G ło s y  p u b lio z n e  po 1 kor. od wiersza. — Z u ą o z n lk l  uo „N. Reformy" prospekty 
cyrkularze. ogłoszeniu itp.) przejmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dli zamejscowyoŁ, a 1 koi 
odlOO egz. dla miejscowych pranam. Należytość należy naprzód nadsyłał przekazem pocztowym

Obrachunek.
To czternastu miesiącach, gdy wreszcie mo­

carstwa europejskie, Stany Zjednoczone i Ja ­
ponia na skórze Chińczyków doświadczyły war­
tości bojowej swych dział wielkiego kalibru, 
dział polowych i karabinów magazynowych, 
przyszła chwila obrachunku z państwem Nie- 
bieskiem. Obrachunek ten wypadł wcale nie 
na szkodą chińskiego cesarstwa, jeżeli weźmie­
my na uwagą te olbrzymie koszta, jakie na 
wj prawą do Chin północnych poniosła koalieya 
europe j sko-amerykańsko-j apoń ska.

„Times44 podaje obecnie w depeszy z Pekinu 
treść protokółu pokojowego, który został dorę­
czony pełnomocnikom chińskim w ubiegłym ty­
godniu przez posłów zagrauicznych w Pekinie. 
Pierwsze trzy artykuły tego protokółu dotyczą 
ukarania dostojników chińskich, którzy zawi­
nili, wrogo występując przeciw cudzoziemcom 
podczas zeszłorocznych zaburzeń. Dalej zaś art. 
IV postanawia; Rząd chiński wybuduje pomniki 
na zbeszczeszczonych cmentarzach cudzoziem­
ców i oprócz tego wypłaci, tytułem wynikają­
cych stąd kosztów, sumą 15.000 taelów (tael 
równa się prawie 3\5 korony austr.). Art. V 
opiewa: Edykt, bez daty, zakazuje przywozu 
broni i amunicyi na przeciąg dwóch lat, który 
to tr.rmin w razie potrzeby może być rozsze­
rzony na dalszych dwa lat.

Inne zaś najważniejsze artykuły brzmią, jak 
następuje:

Art. VI: Na mocy edyktu z dnia 29 maja 
b. r. zgodziły się Chiny na zapłacenie odszko­
dowania w wysokości 450 milionów taelów, 
które według planu amortyzacyjnego mają być 
zapłacone w 39 latach w półrocznych ratach 
na 4%. Na zabezpieczenie tej kwoty jest prze­
znaczoną nadwyżka z ceł morskich, która po­
wstanie przez ich podniesienie o hnj0. Wyjęte 
zostają z tego postanowienia ryż, zagraniczne 
mąki, oraz bite i w sztabach złoto i srebro; 
dalej krajowe cła, któremi^y otwartych por­
tach mają zarządzać cesarskie władze cłowe 
morskie, wreszcie dochody z podatku solnego, 
ktćre nie służą do zabezpieczenia wspomnianej 
pożyczki. Podwyższenie cła wchodzi w życie 
w dwa miesiące po podpisaniu piotokołów. — 
"Uwolnione zostają od płacenia zwyzki cłowej 
towary, które zna idą się ha morzu w ciągu 
dziesięciu dni po podpisaniu.

W art. VIII zgadzają się Chiny na zniesie­
ni e portów w T a k u i innych, stojących na 
przeszkodzie połączeniu pomiędzy Pekinem a 
morzem.

Art. X: Chiny zgadzają się, aby przez dwa 
la ta  były publicznie ogłaszane: 1) edykt z dnia 
1 lutego b. r., zakazujący pod karą śmierci 
udziału w jakimkolwiek wrogim cudzoziemcom 
związku; 2) edykt wyliczający wykonane kary 
śmierci; dalej edykt zakazujący odbywania e- 
gzaminów; w końcu edykt z dnia 1 lutego, za­
wierający postanowienie, mocą którego urzęd- 
u.cy, winni zanurzenia, ma|ą być ze służby 
wydaleni i nigdy nie mogą być ponownie przy­
jęci.

Art. XII: Na mocy edyktu z dnia 24 lipca 
b. r. z i s t d  C u n g l  i j  a m e n  zamieniony w "mi­
nisterstwo dla spraw zagranicznych, z prawem 
pierwszeństwa przed innemi sześcioma mini­
sterstwami państwa. Również zawarto umowę

w sprawie zmiany ceremoniału dworskiego pod­
czas przyjęcia posłów zagranicznych.

Otóż z powyższego streszczenia protokółu 
pokojowego wynika, że odszkodowanie w kwo­
cie około D/a miliarda koron, spłacalne w tak 
długim przeciągu czasu, nie jest w stanie po­
kryć rzeczywistych wydatków mocarstw na 
wyprawę chińską, bo np. jedyne Niemcy wy­
dały dotąd na ten cel bez mała 300 milionów 
koron.
-^Tam jednak, gdzie inni tracą, znajdzie się 
zawsze ktoś, co zyskuje. W tym wypadku stro­
ną zyskującą jest Rosya, która usadowiła się 
w Mandżuryi, skąd jej nikt już nie wyruguje. 
Pierwotnie na terytoryum chińskiem budowano 
kolej mandżuryjską — to najważniejsze zakoń­
czenie kolei transsyberyjskiej — obecnie bu­
duje się na terytoryum, będącem faktycznie w 
posiadaniu Rosyi i doprowadzi do niezamarza­
jącego P o r t  A r t h u r ,  gdzie powiewa flaga 
rosyjska. -*

Niemcy, które, że użyjemy naszego przysło­
wia, „wyszły na wyprawie chińskiej, jak Za­
błocki na mydle11, znajdują słaby rewanż za 
fiasko w przemówieniach naczelnego wodza 
hr. W a 1 d e r s e e g o. Jak  wiadomo, mowy, 
które wygłosił po powrocie z Chin w Hano­
werze i gdzieindziej, wywołały jak najgorsze 
wrażenie za granicą. Szczególniej zaś zwró­
cono uwagę na ustęp jego mowy, wygłoszonej 
w odpowiedzi na mowę naczelnego prezesa 
Hanoweru, hr. S t o i  b e r g a .  Ustęp ten brzmi: 
„Jestem przekonany, że imię niemieckie zy­
skało w Chinach na znaczeniu. I n n e  i m i o ­
n a  b l a d ł y  w o D e c  c h w a ł y  N i e m i e c ,  
dz i e r ż ą c y c h  t am wys oko  swój  s z ta n d a r 44.

Hr. Waldersee spostrzegł, że zadaleko się 
zagalopował i za pośrednictwem „Leipziger N. 
Nachrichten44 zaprzeczył, jakoby użył podobnych 
wyrażeń. Na to jednak spotkało go bardzo 
nieprzyjemne d e m e n t i  ze strony półurzędo- 
wego „Biura Wolffa11 W tej formie: „Podczas 
spisywania mowy sprawozdawca nasz znajao- 
wał się tak blisko mówcy, że go bardzo do­
brze słyszał i dlatego o fałszywem oddaniu 
jego słów nie może być mowy. Sprawozdawca 
nasz w Hanowerze jest biegłym stenografem i 
wiarygodnym korespondentem. Dlatego nie ma­
my powodu powątpiewać o prawdziwości jego 
doniesienia14.

Francuzi mogą być także zadowoleni z za­
chowania się wielomownego marszałka, gdyż 
oddaje im ciągle olbrzymie pochwały. Kore­
spondent „Echo de Paris44 rozmawiał z nim 
w Hanowerze i dowiedział się, że armia fran­
cuska jest nadzwyczajna i że hr. Waldersee 
nie wierzy w możliwość wojny między Francyą 
a Niemcami Cała prawie prasa francuska wy­
raża z tego powodu swoje uznanie hr. Walder- 
seemu.

C ustos G erm an iae .
Dyrektor kolei państwowych we Lwowie p. 

Wierzbicki zrobił straszne odkrycie i nie omie­
szka! czemprędzej zapobiedz mu za pomocą ku- 
rendy nr 60.031/V. z b. r. W kurendzie tej, 
oczywiście po niemiecku napisanej, pisze p. 
Wierzbicki:

„Skonstatowano, że na niektórych stacyach tutej­
szego okręgu dyrekcyjnego pomocuicze księgi, no- 
taty, księgi ewidencyjne i t. p . , odnoszące się do

wewnętrznej służby, pomimo jasnych postanowień 
§ 20 statutu organizacyjnego kolei państwowych, 
prowadzone są n i e  w p r z e p i s a n y m  j ę z y k u  
u r z ę d o w y m ,  ale wyłącznie w języfcu p o 1 s k ijm. 
Zwyczaj ten ze względu na przytoczone postano­
wienia tolerowanym być nie może i dlatego c. k. 
urzędom wydaje się polecenie, ażeby wszystkie, od­
noszące się do wewnętrznej służby księgi pomocni­
cze, jak: księgi służbowe, księgi wyładowań, proto­
kóły telefoniczne, tudzież wszystkie rozkazy służbo­
we i t. p , przez cały personal, z wyjątkiem dozor­
ców zwrotnic i torów tylko w przepisanym języku 
urzędowym prowadzone hyły.

„Tam, gdzie odnośny personal nie włada dosta­
tecznie językiem niemieckim , należy te księgi po­
mocnicze prowadzić w dwóch językach.

„Przeprowadzenie powyższych rozporządzeń na­
kłada się na miejscowych naczelników, jako szcze­
gólny obowiązek i nie omieszkam w tym względzie 
zaprowadzić jaknajściślejszej kontroli.

C. k. dyrektor kolei państwowej, 
(podpisano); W ierzbicki

Sprawę tę rozstrząśniemj naj pierwej ze sta­
nowiska oportunistycznego, następnie ze stano­
wiska zasadniczego.

Otóż czy kolej państwowa z jednej jstrony, 
a publiczność z drugiej poniosła przez to jaką­
kolwiek s tra tę , że na n i e k t ó r y c h  stacyach 
mniej ważne księgi, odnoszące się do urzędo­
wania wewnętrznego, lokalnego, prowadzono po 
polsku? A dlaczego je prowadzone po polsku? 
Z tej prostej przyczyny, że przecież trudno, 
niepodobna nawet żądać, ażeby każdy Polak lub 
Rusin znał na tyle język niemiecki, by mógł 
się nim posługiwać w słowie i piśmie. Sam p. 
Wierzbicki wie o tem i zaznacza to w swej 
niefortunnej kurendzie, gdy pozwala łaskawie, 
ażeby tam, gdzie personal nie włada, dostatecz­
nie językiem niemieckim, prowadzono pewne 
księgi w dwóch językach. Po cóż więc było ro­
bić „tyle hałasu o nic“? Czy p. Wierzbicki za­
zdrości laurów p. Kałmuckiemu, naczelnikowi 
ruchu w Czerniowcach. który zabronił portye- 
rom wywoływania na stacyach po polsku, obok 
języków: niemieckiego, rumńskiego i ruskiego. 
Może wystąpienie nasze zrobi p. Wierzbickiemu 
„dobrą markę-4 w Wiedniu? Oby tak było — 
oby go powołano do Wiednia.

A teraz przejdźmy do jggsądy.. Kurenda p. 
Wierzbickiego nigdyby nie ujrzała światła dżtett-*" 
nego, gdyby Koło polskie w Wiedniu raz prze­
cież po męsku w parlamencie, a nie w przed­
pokojach ministeryalny.ch, podniosło sprawę za­
prowadzenia języka polskiego we wszystkich 
urzędach i żandarmeryi kraju naszego. Cała 
prasa, cała opinia publiczna, Sejm wreszcie n- 
porainają się nieustannie o załatwienie tej 
pierwszorzędnej sprawy narodowej, ale nada­
remnie.

Kiedy organizowano koleje państwowe, kiedy 
rząd wiedeński zmusić było można do znacznych 
stosunkowo ustępstw na rzecz decentralizacyi, 
Koło polskie pod wpływem pp. Jaworskiego i 
Abrahamowicza uległo naciskowi dworu i po­
święciło jeden z najważniejszych postulatów na­
szych, godząc się na centralizacyę zarządu ko­
lejowego. Niechże więc Koło polskie zachowa 
kurendę p. Wierzbickiego, jako sukces swej 
polityki strusiej, a wyborcy na zgromadzeniach 
ni 'chaj energicznie domagają się oa kandyda­
tów do Sejmu, ażeby tę sprawę poruszyli jak 
najenergiczniej i nie dali jej upaść.

Z dziejów cenzury rosyjskiej.
Piszą nam z Królestwa Polskiego:
Zajmujemy się bardzo żywo i piszemy wiele 

o warunkach, w jakich się rozwija polskie 
społeczeństwo pod zaborem rosyjskim. Wobec 
tego zadziwiającera jest, że o szczególe tak 
ważnym i charakteryzującym tutejsze stosunki, 
jak prasa prowincjonalna, bardzo mało albo 
nawet nic się nie pisze. O p-asie tej możnaby 
mówić bardzo wiele i pisać bardzo obszernie,— 
my się tu jednak ograniczymy do kilku słów
0 tej gałęzi prasy polskiej wobec cenzury.

Jedno z pism warszawskich podawało stale
ceny produktów rolnych, pomiędzy niemi ko­
niczyny białej i czerwonej. Zwróciło to uwagę 
cenzora, który, wezwawszy do siebie redakto­
ra, zabronił mu raz na zawsze o obu gatun­
kach koniczyny pisać jednocześnie.

My znamy — rzekł z namaszczeniem te wa­
sze wybiegi. Myślałby kto, że to koniczyna, a 
to polskie kolory, polska propaganda. My wie­
my, co to znaczy. Jeśli chcecie pisać o koni­
czynie, to pisać jednego dnia o białej, drugie­
go o czerwonej, ale tak razem — nie wolno.

Fakt ten zdarzył się nie tak dawno w W ar­
szawie, gdzie prasie więcej sprzyjają warunki 
cenzuralne, niż prowincyonalnej, która znaj­
duje się nieraz wprost w rozpaczliwera poło­
żeniu. To, co przepuści cenzura warszawska, 
to może jeszcze zakwestyonować małorai iste- 
czkowy cenzor, którym zwykle bywa policmaj­
ster, lub wicegubernator. Niewinny artykulik 
wzięty żywcem z dziennika warszawskiego, w 
którym niczego nie zdołał się dowąchać dra­
żliwy nos warszawskiego czynownika, tak po- 
drażni powonienie, przypuśćmy, łódzkiego lub 
radomskiego cenzora, że na przedrukowanie 
go nie pozwoli, bo na zamieszczenie czegoś w 
czasopiśmie mniej wpływa ustawa prasowa, niż 
osobiste stosunki cenzurującego.

Np. w gimnazyum dzieją się nadużycia: pi­
sać o tem nie wolno, bo od dyrektora wygry­
wa wicegubernator w karty; gdzieś na rynku 
sprzedają zepsute śledzie: pisać o tem nie wol­
no, bo cenzor z radcą sanirarnym się upija; 
na jakiejś ulicy bruk zepsuty: pisać nie wolno, 
bo tensam pan z burmistrzem poluje. Złodzieje, 
wyłamywacze, koniokrady absolutnie dla dzien­
nika protrmeyepńłtfegfr- wtttłeć me mege. -okffc*. 
zbrolniaż w więzieniu już siedzi. Wtedy wolno 
złożyć hołd gorliwości władz. Nadto nie zawsze 
tensam czynownik spełnia obowiązki cenzora. 
Czasami wicegubernatora zastępuje jego pod­
władny, który znowu osłania swoich znajomych
1 przyjaciół.

Redaktor wtedj głowę traci, narażany jest 
na ciągłe koszta i ciągłe szykany. Ale nagle 
pan wicegubernator pogniewa się z ayrekto- 
rem gimnazyalnym, z radcą sanitarnym, z pre­
zesem sądu. Wtedy można pisać wszystko; wi­
cegubernator nic nie przekreśli, Ale skądże re­
daktor może przeczuć, kiedy czynownicy upi­
jają  się razem, a kiedy po twarzach się biją?

Najaktualniejszej kwestyi nieraz poruszyć 
nie wolno, bo to może popsuć jakieś plany 
czynowników.

Fabrykant otrzymuje koncesyę na założenie 
fabryki. Redaktor, otrzymawszy prywatną wia­
domość, pisze o tem w swoim dzienniku. Cen­
zura przekreśla mu to i robi na marginesie 
niebieskim ołówkiem uwagę: „Atkuda eti swie-

dienja?14 Dla nieznającego stosunków jest to 
wprost niezrozumiałem. Tymczasem to bardzo 
proste i bardzo zrozumiałe. Gdy koncesya już 
nadeszła, czynownik. który obiecał fabrykan­
towi sprawę pomyślnie przeprowadzić, żąda 
największej łapówki. „Niech pan — mówi — 
da trzy. Cztery, pięć tysięcy rubli, a będzie 
wszystko załatwione44. Fabrykant daje. Natu­
ralnie nie dałby, gdyby w dzienniku wyczytał, 
że już otrzymał koncesyę; temu więc trzeba 
zapot>’edz.

Znaną i charakterystyczną jest rzeczą, że 
na prowincji w mniejszych miasteczkach prze­
mysł więcej się rozwija, aniżeli w większych, 
przemysłowiec bowiem, chcąc założyć jakieś 
przedfflętnorstwc w małem miasteczku, da ła­
pówkę tylko burmistrzowi — w powiatowem 
dać ją  już tnusi burmistrzowi i naczelnikowi 
powiatu — a w guhernialnera burmistrzowi, 
naczelnikowi powiatu, policmajstrowi, wicegu- 
bernatorowi, gubernatorowi i t. d. Jedńem sło­
wem, przemysł rośnie w odwrotnym stosunku 
do ilości urzędników. No, o tem naturalnie na­
wet wspomnieć w czasopiśmie prowincyonal- 
nem nie można. Ozynownictwo, kierując ręką 
redaktora na swój grzbiet bata spuścić nie po­
zwoli.

"Wobec takich stosunków nie powinno niko­
go dziwie ubóstwo treści naszych gazet pro­
wincjonalnych, które też jest powodem przy­
gnębiająco małej liczby prenumeratorów A je­
dnak. choćby tylko w dobrze zrozumianym in­
teresie własnym, ogół powinien moralnie i ma- 
teryalnie przez prenumerowanie gazety, wspie­
rać tych redaktorów, dla jego dobra prowadzą­
cych tytaniczną pracę.

Redaktor na prowincji ma u nas bardzo od­
powiedzialne i trudne zadanie, a jednak su­
mienny redaktor wiele na niem zdziałać może. 
Wszystko, co cenzura przekreśla, pomimo, że 
nie dostaje się do wiadomości publicznej, "od­
nosi jednak często skutek. — Nieraz przecież 
zwróci się przez to Uwagę władz wyższych na 
nadużycia niższych organów. Opowiadano mi, 
że w jednero mieście gnbernialnem, posiadają- 
cem gimnazyum, dyreKtor tegoż był uposażony 
we wszystkie cnoty moskiewskie: był to zło­
dziej, p^ak, łapowi-ili —-> pr kto chce. Otóż 
miejscowy dziennik oddał iftnl prawiedłiwosć i 

jwnlAczp^ć o. wszystkich jego 
sprawkach. Wśród czynownictwa .powstała bu­
rza, artykuł skreślono, — ale dzielny redaktor 
posłał go Liginowi. Rozpoczęło się śledztwo, 
które potwierdziło opinię redaktora i dyrektor 
został przeniesiony z gimnazyum do „monopo­
lu44 t. j. do zarządu wódką. Autentyczne.

To są ciche zasługi pism prowincyonainych, 
ale o nich nie zawsze wie czytająca publi­
czność. St. Szp.

R u c h  w yborczy.
Lista wyborców miasta Krakowa jest do 

przeglądnięcia w godzinach urzędowych w sali 
prezydyum magistratu oa duia 23 do 30 b. m. 
włącznie. — Osoby, na nich nie umieszczone, 
mogą wnosić reklamacje do prezydenta mia­
sta w przeciągu ośmiu dni, najdalej do dnia 
30 b. m.

Nadużycia wyborcze. Nie ulega już teraz 
wątpliwości, że po przeprowadzeniu obecnych

IV.
Renegat zbawcy

Napisał A. B.

(Dokończenie.)

■Do takich należała  pani' Wiśniewska i naj­
trudniejsze misye z uśmiechem na ustacii 
spełniająca. V. kwietniu więc lisOJ roku wy­
jechała z Moszeneki do Lublina, aby mi 
stamtąd sprowadzić 12 rewolwerów i tyleż 
sztyletów, które naczelnik miasta miał jej 
wręczyć.

Około 10 w nocy pani W. powróciła, ob­
ładow ana osobiście całym tym pakunkiem.

Dla ostrożności za raz  po przyje/dzie, 
wśród ciemnej nocy, wynieśliśmy w dwoje 
z pan ią  W. broń do ogrodu, gdzieśmy je — 
w raz  z mojemi papierami zakopali.

1’óźno w nocy położyliśmy się na spoczy­
nek, a mianowicie pani W. w pokoju judal 
nym na kanapie, j>a zaś w salonie. Gospo­
darza, p a n a  Wołowskiego, jak wspomnia­
łem, nie było w domu. Zaledwie pierwszym 
snem zasnąłem, snem młodości, gdy nagły  
łoskot dobijającymi się ludzi, do wszystkimi 
drzwi i  okien postawił mnie na  równe no­
gi, a w ciemnościach bezksiężycowe! nocy, 
dostrzegłem poza oknami sylwetki pik i ba­
szłyków kozackich Od krzyków moskiew­
skich : »ot\vorzyć natychmiast !« z wszel- 
kiemi dodatkami o »buntowszczykachi, mia- 
tieżnikach i  maszennikach*, dom ca.y 
trząs ł  się w posadach.

Oswojony już niejednokrotnie z podobne- 
mi napaściami, z których los szczęśliwie 
mnie wybawiał, nie straciłem przytomności, 
lecz korzystając z czasu, gdy kobiety spią-

« I w J
ce po drugiej, stronie domu, Moskalom otwie­
rały , zebrałem w jednej chwili pościel z ka­
naliki, na  której spałem, w raz z ubraniem  
i przeniosłem to wszystko na łóżko nieo­
becnego gospodarza do sąsiedniego pokoju. 
Zaledwie miałem czas łóżko rozrzucić, tak, 
aby wyglądało, że na  niem spałem, gdy 
od s-rony pokoju gospodjni usłyszałem ju.. 
krzyki Moskali, a postąpiwszy parę  kro­
ków, natknąłem się w pokoiku z l-upięciami 
na  ofii-era z rewolwerem w ręku, poprze­
dzonego przez dwóch kozaków, z pooiiylo- 
nemi ku mnie karabinkam i, gotoweini do 
sti‘zaiu.

Haa... pan  W ołowski! wszak to wy, 
paji Wołowski, ja  wam pokażę, j,ak to prze­
chowywać buntowników ! Zaraz mię prowa­
dzić ! zrobimy rewizyę !

Na słowa te, wymówione po moskiewski) 
przez zaczerwienionego opoja, zawahałem 
się, czy nie zaw iera ją  one jakiego podstępu, 
lecz on mi nie dał p rzy jść  do słowa, krzy­
cząc, wym yślając i pow tarzając  ciągle, że 
ja jestem panem Wołowskim. Podczas tego 
kozacy przew racali  wszystko, co było pod 
r ę k ą : szafy, kufry, łóżko i t. d. Ja  milcza­
łem zdziwiony, gdy znowu dowódca bandy, 
p rzerzucając  książki biblioteczki właścicie­
la, odłożył parę  romansów francuskich  na 
bok, a posławszy na chwilę kozaków do 
drugiego pokoju, odezwał się do mnie pół­
głosem z naciskiem, po po lsku : »Pan  jest
Wołowskim!... po co te książki t rz y m ać ?« 
A potem znowu narobił ha łasu ,  zabierają* 
owe książki francuskie, jiakoby dowody m i 
zbrodni.

H uknął tymczasem: »C zaju!  p an  Wołow­
ski, wódki dla żołnierzy !«

Przetrząśnięto  wszystko w całym  domu, 
lecz oprócz romansów, których nie rozu­
miał, nic zbrodniczego nie znalazł. Gospo­
dyni .zakrzątnęła się koło herba ty , a  j,a oso­

biście na  żądanie dowódcy, poszedłem do 
nieznanego lamusu, aby natoczyć wódki 
i napoić m ą  żołdactwo.

Przekonałem  się wtedy naocznie, że od­
dział, w którego ręku  byliśmy, składał się 
z 20 mniej więcej kozaków, a  dowódcą ich 
nie był żaden oficer, lecz osławiony; inspe­
ktor policyi lubelskiej, zaprzaiuec, Jackow­
ski, który dla k a ry e ry  w raz  z rodziną ca- 
rosławie przyjął !

Zdumienie moje i niedowierzanie tem wię­
cej wzrosły, lecz nie tracąc  zimnej krwi, 
grałem  dalej rolę gospodarza, upajając  Mu­
skali wódką, a popijając herbatę  z arakiem 
z ich dowódcą.

'Tymczasem pan  inspektor p rzew racał 
kśiążki] wym yślał na  bunt po moskiewsku, 
a  kozacy jego p rze trząsa li  wszystko w ku­
chni i n a  foiwarku. — Była chwila, iż 
kozaka, stojącego p rzy  drzwiach, wysłał 
pod jakimś pretekstem, a do umie półgło­
sem, odsuwając książki, które się mu wy­
dały podejrzane, odezwał się po polsku: 

l»schować to«.
R anek już się zbliżał, jak żołdaków je­

go, improwizowany pan  Wołowski wraz 
z gospodynią poih i paśli,  w nadziei, że n a ­
syceni, spokojnie sobie odjadą, gdy nagle 
około 5 z ran a  w pada do pokoju kozak, mel­
dując, iż znaleziono w stajni powóz i konie 
»p o w s t a li s k i e«, i że parobek jeden 
zeznał, że tu we dworze ukry wa się po 
wstaniee. i ,

Zapieniony gniewem, zarumieniony ru ­
mem, skoczył dowódca i rzuciwszy mi 
ukradk iem : »nie lękaj się pan«, rozpoczął 
taki krzyk  i w rzask , tyle pięści i policz­
ków- rozdzielił i kozakom i donosicielowi, że 
trudno było domyśleć się sensu prowadzo­
nej indagacyi. Rezultatem jej jednak było, 
że pobity donosiciel (dobrowolny czy zmu­
szony?) stał zw iązany pod s trażą, która

miała rozkaz nie pozwolić mu mówić bez 
zapytania  dowódcy, dalej, że moje konie 
i powóz znalazły  się zaprzężone przed  gan­
kiem, a eo najgorsze, że p rzy  piekiemym 
hałasie dowódcy, moja biedna pani Wiśniew­
ska i gospodyni pana  Wołowskiego zostały 
zaaresztowane i umieszczone w tym powo­
zie !

,Ja tylko, zawsze w charakterze  pana  
Wołowskiego, nasłuchałem się masę mo­
skiewskich uprzejmości, co nie przeszkadza­
ło panu  dowódcy pić dalej »czaj« ze mną 
i żądać wódki dla żołnierzy.

Nareszcie dzień się zrobił, dano znak do 
w yruszen ia  z więźniami, a Jackowski, wy­
myślając mi zawsze, znalazł chwilę, aby 
mi szepnąć po polsku: »w pół godziny po 
moim odjeździe niech p a n a  tu nie będzie«, 
a wtedy uwierzyłem, iż ten człowiek z całą 
samowiedzą chciał mnie ocalić.

Nie dałem sobie tego powtarzać i w pół 
godziny w raz  z moim furmanem, który się 
był u l  rył, jakąś fornalką pana  Wołowskie­
go, w ypchaliśm y  do najbliższego lasu, 
gilzie znaleźliśmy schronienie na dni kilka.

Jackowski rzeczywiście powrócił do Mo- 
szenek i ściśle bardzo mię poszukiwał, na- 
próżno.

Biedna pani Wiśniewska, ponoś na  Sybir 
była wysłaną, gospodyni zaś kilka miesię­
cy siedziała w kozie, a praw dziw y pan  W o- 
łowski g rubą  kontrubucyę Moskalom za­
płacić m u s ia ł !

Jeżeli żyją, niech mi to wybaczą, lecz
i śmierć moja od tych cierpień uwolnićby
ich nie mogła.

W dwa lub trzy dni potem, nocną porą
z szefem uformowanej policyi narodowej,
podjechaliśmy pod . ogród moszenkowski. 
skąd  wydobyliśmy broń, okupioną kosztem 
tak drogim.

Przez parę  tygodni potem próbowałem je­

szcze borykać się z fatalnym losem, kilka 
razy jeszcze zdołałem wymknąć się ze 
szponów moskiewskich, aż party  okoliczno­
ściami w śnieżnej nocy z dnia b na  4 maja 
przeszedłem granicę i w ciepłej pościeli, 
a gościnnym domu nieznanych mi a za­
cnych luuzi w Narolu, zaznałem długo nie­
znanego mi spoczynku !

Od wypadków tu opisany ch minęło iuż 
praw ie bG lat, a zagadka psychologiczna 
ocalenia mego w Moszenkacii, została za t- 
sze dla innie zagadką.

Wielu ludzi z Lublina od tego czasu  wi­
działem, a wszyscy mi zgodnie powtarzali, 
że policyant Jackowski, jako renegat i słu­
żalec moskiewski, powszechnie był tam 
znany.

Dlaczego jednak on, który wszystko po­
święcił ka ryerze  i powodzeniu, cofnął s ię  
z całą świadomością od wydania  mnie na 
śmierć; mnie, którego zupełnie nie znał, 
gdy przez to mógłby był większe korzyści 
i nagrody osięgnąć? — na to nie umiał mi 
nikt odpowiedzieć.

Czyż w człowieku tak nisko upadłym, za 
jakiego on uchodził, tliłaby jeszcze na dnie 
isk ierka  sumienia? Trudno temu wuerzyć, 
a jednak tak być musiało, bo trudniej je­
szcze uwierzyć w Walenrodyzm Jackow­
skiego, który tak »chyti*o« umiał pokiero­
wać spraw ą, iż za  w ypraw ę moszeńską do­
stał podobno moje konie i powóz z dodat­
kiem kilkuset aubli.

Czy Jackowski był zaprzańcem z przeko­
nan ia? , tego nie wiem, lecz to wiem, iż był 
moim zbawcą w Moszenkach, był owem n a ­
rzędziem w ręku Opatrzności, która mi in­
ny k res  n a z n a c z y ła !

Zagadka ta dla mnie z o r a ł a  zagadką  !
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wyborów zapisać trzeba będzie w ich rubryce 
presyę i nadużycia może największe, jakie do 
tychczas w Galicyi bywały. W czyim interesie 
są te nadużycia i jacy ludzie je popełniają, to 
jest już naszej opinii dobrze wiadomem i po­
wtarzać tu tego nie myślimy. Istnieje jednak 
zasadnicza różnica z wyborami przed 6 laty. 
przy których się nawet krew polała, bo kiedy 
ówczesne nadużycia były „ g w a ł t a m i " ,  to 
dzisiejsze spokojnie i cicho sięgają jeszcze głę­
biej, niż tamte, i powinne skłonić władze, aby 
pociągnęły do odpowiedzialności spełniających 
je ludzi za pospolite „ o s z u s t w a " .

W K o r c z y n i e  n. p., w Krośnieńskiem, 
gdzie w kury wiejskiej kandyduje p. Stapiń- 
ski, z listy prawyborców już po terminie do 
reklamacyi, jacyś niewiadomi ludzie, których 
władze powirny wyśledzić i ukarać, wykreślili 
bezprawnie 223 prawyborców.

W sprawie tej wniesiono rekurs do namie­
stnictwa, a jeden z ludowców, p. Michał Mię- 
sowicz, nie mogąc się doczekać odpowiedzi, jak 
podaje „Kuryer Lwowski", wystosował świeżo 
telegram do namiestnika, podnosząc przytem 
inne nadużycia, jak n p. wciąganie w innych 
miejscowościach na listy ludzi dawno zmarłych 
i że „sekretarz starostwa Walkiewicz chwali 
się publicznie, że musi utrącić Stapińskiego, 
starosta zaś osobiście nakłania wójtów do agi- 
tacyi za Trzecieskim."

W  K r a k o w s k i e m  przeprowadzane pra­
wybory dają też powód do licznych skarg. — 
W  Wyciążach zdarzyło się, że komisarz rzą­
dowy ogłosił jako wybranych wyborcami cał 
kiem innych, niżli na nich chłopi głosowali. 
Dopiero kiedy obecni podnieśli ogólny protest, 
cofnął się i oświadczył, że się „pomylił" i o- 
głosił jako wyborcami rzeczywiście wypranych,

Zupełnie podobną manipulacyę odsłania pro­
test przeciw prawyborom w Pleszowie. Tam 
znowu wskutek niedostatecznego ogłoszenia 
prawyborów stanęło do nich tylko 18 prawy­
borców, lecz i tak stanowcza większość wśród 
nich była ludowców. Prawyborców jednak nie 
puszczono do lokalu głosowania, tylko po je­
dnemu, której to funkcyi podjął się dobrowol­
nie ks. dr Rychlak. Chłopi jednak ustawili się 
w sieni, ponieważ zaś prawybory odbywają się 
ustnie, słyszeli dokładnie każde padające na­
zwisko wyborcy i skrupulatnie zapisywali, kto 
jak głosował. Owoż wedle tych jaknajdokła- 
dniejszych wykazów wynikło, że wyborcą zo­
stał tylko Piotr Gajoch, który otrzymał 13 gło­
sów. Inni otrzymali poniżej absolutnej więk­
szości, jak Michał Kot 6 głosów, Wojciech 
B&ńdnra 7 głosów i Paweł Broś 6 głosów.

Można więc wyobrazić sobie zdumienie, kiedy 
komisarz ogłosił wyborcami Michała Kota i Pa­
wła Brosia, twierdząc, że pierwszy z nich o- 
trzymał 11 a drugi 10 głosów!...

W Pleszowie przeprowadzał prawybory ten 
sam komisarz, co w Wyciążach, i jak widzimy, 
wedle tej samoj metody, tylko tam cofnął się 
wobec stanowczej postawy chłopów.

Kandydatury. W złoczowskiej kuryi wiejskiej 
kandyduje nonownie prezes Koła polskiego Apo­
linary Jaworski. — Z miasta Biały ubiega się 
tym razem o. mandat dr Binder.— W rudczań- 
skiej kniyi IV. w miejsce dotyczasowego posła 
dra Jaklińskiego wysuwają bezbarwną kandy­
daturę p. St. Ba la.

Ze Lwowa donoszą, że p. T. Romanowicz 
wniósł podanie do Rady miejskiej o pozwolenie 
użycia sali radnej w ratuszn na zgromadzenie 
wyborców we wtorbk dnia 27 b, m. o godz. 6 
wieczorem, celem sprawozdania z czynności sej­
mowych. Równocześnie zawiadomił o zamiarze 
zdania sprawy wyborcom swoich kolegów sej­
mowych pp. Małachowskiego, Michalskiego i 
Piętaka.

Bochnia, 21 sierpnia. Kiedy przed dwoma 
laty przy uzupełniającym wyborze do Sejmu 
widzieliśmy po stronie włościan jednomyślny 
wybór ks. Stojałowskiego, przychodziło nam 
na myśl pytanie, kiedy też otworzą się oczy 
włościanom na postępowanie ks. Stojałowskie­
go i kiedy się jego opieki pozbędą.

Z chwilą ubiegłej kadencyi sejmowej, gdy
0 paktach ks. Stojałowskiego jeszcze nikt nie 
wiedział, ponowny jego wybór zdawał się tu 
zapewnionym.

Ks. Stojałowski sprzedał jednak Bocheńskie 
za misę soczewicy, na prawybory nie wywarł 
żadnego wpływu, ustąpił dobrowolnie z Bo­
cheńskiego, usławszy drogę niegdyś niekar­
nemu konserwatyście, dziś w bezwzględne u- 
sługi rządu idącemu p. Zdzisławowi Włodkowi, 
marszałkowi bocheńskiemu. P. Włodek wtedy 
dopiero ogłosił swą kandydaturę, gdy pakt z 
ks. Stojałowskim był już zawartym i dziś za­
chowuje się tak, jakby już siedział na krześle 
sejmowem.

Walka przeciw niemu byłaby tylko wtedy 
możliwą, gdyby ludowcy i Stojałowszczycy szli 
jednomyślnie do urny, jak to uczynili przy wy­
borze ks. Stojałowskiego.

Na 4akie zlanie się ludu wcale się jednak 
nie zanosi, ludowcy agitują za swym kandy­
datem p. Ruebenbauerem, koncypientem nota- 
ryalnym z Bochni, ks. Stojałowski odkomende­
rował w Bocheńskie gospodarza Pilcha z Da- 
łuszyc, który, mając też swych zwolenników, 
w dobrej wierze podjął z góry przegraną walkę 
wyborczą.

W interesie dobra ludu leży, aby się poro­
zumieli p. Pilch i p. Rnebenbauer i wezwali 
włościan do jednomyślnego postępowania. — 
Układu takiego winni dokonać bez odnoszenia 
się do „Wyższej władzy".

Tyle co do kuryi mniejszych posiadłości.
Co do kuryi miast Bochnia-Wadowice, to 

sytuacya do dziś niewyjaśniona. Dziś będą n 
nas mowy kandydackie. Staje dr Maiss, były 
poseł i p. Węgrzyn z Krakowa, mało tu znany. 
P. Maiss był poprzednio z Bochni jednomyśl­
nie wybranym pod hasłem: „Precz z konser­
watystami, precz z komitetem centralnym!" — 
Tuż po wyborze, po pierwszym pobycie we 
Lwowie, zmienił swe polityczne zapatrywania
1 dziś jest całą siłą pary pchany przez kon­
serwatystów i klerykałów. W Bochni nie ma 
p. Maiss kontrkandydata, ale jest silny zastęp 
uświadomionych obywateli, szczerych demokra­
tów, którzy raczej, wobec braku kandydata, 
wstrzymają się od głosowania, a uie oddadzą 
głosu świeżo narodzonemu stańczykowi P ra­
wdziwa kandydatura mieszczańska, demokraty­

czna, gdyby się jeszcze pojawiła, miałaby wi­
doki powodzenia tak w Bochni, jak i w Wa­
dowicach.

Biedne stronnictwa ludowe dla braku ludzi 
chętnych do pracy publicznej, biedniejsze mia­
sta, które mogąc, nie chcą oglądnąć się za ży­
wiołem mieszczańskim, któryby je godnie re­
prezentował.

Dobczyce, 21 sierpnia. Dnia 20 b. m. odbyły 
się tu w kancelaryi gminnej prawybory sie­
dmiu wyborców sejmowych. Wybory nie poszły 
po myśli partyi rządzącej, choć były przygoto­
wane kartki z imionami miłych rządowi wybor­
ców, choć zwołani zostali wyborcy żydzi, choć 
sam p. starosta przewodniczył komisyi wybor­
czej i t. d. Przeszła lista dra Szczepana Miko­
łajskiego, czem uradowani mieszkańcy dziś po­
stanowili podziękować Panu Bogu za oświece­
nie nie hekatombą, bo ich na to nie stać, ale 
mszą św., na którą się ochoczo złożyli. Szczęść 
Boże drowi Mikołajskiemu i w dalszej pracy!

Grybów, 21 sierpnia. W  poniedziałek odbyło 
się tu w sali Rady powiatowej walne zgroma­
dzenie przedwyborcze, na które przybyli wszy­
scy kandydaci poselscy i przeszło 200 wło­
ścian. — Przewodniczący adwokat dr Hauser 
odczytał wśród objawów wesołości list hr. Bo­
browskiego, że rezygnuje z kandydatury dla 
braku kwalifikacyj prawnych, poczem nastą­
piły przemowy kandydatów.

A więc dr Danielak wygłosił półtoragodzinną 
mowę, na końcu której niespodzianie zapropo­
nował swego krewnego jakiegoś księdza na 
kandydata, którego kandydaturę uchwalili zgro­
madzeni jednogłośnie odrzucić.

Przemawiali także kandydaci: p. Michał Hu- 
za, notaryusz z Grybowa, p. Edmund Górski, 
sekretarz Rady powiatowej i inni.

Wkońcu zabrał głos dotychczasowy poseł p. 
Klemensiewicz, notaryusz z Krakowa, a dłuż­
szą jego mowę oklaskiwali ustawicznie zgro­
madzeni, wołając: „Chcemy tylko notaryusza 
Klemensiewicza na posła do Sejmu z naszego 
powiatu", poczem uchwalono jednogłośnie kan- 
uydaturę p. Klemensiewicza, na rzecz którego 
wszyscy kandydaci poselscy mają się zrzec 
kandydatur.

Nowy Sącz, 21 sierpnia. Nasz burmistrz ad­
wokat dr Barbacki, konferując już od niedzieli, 
dnia 18 b. m., w Zakopanem z ex-ministrem 
drem Dunajewskim i ex-wiceprezydentem kra­
jowej Rady szkolnej drem Bobrzyńskim co do 
kandydatury poselskiej z naszego miasta, ścią­
gnął także do Zakopanego swoją deputacyę, 
wybraną przez zfabrykowany jeszcze dnia 11 
października 1900 r. przed wyborami do Rady 
państwa komitet przedwyborczy i wszyscy tam 
radzą, jak przeprowadzić kandydata central­
nego komitetu, aby wyborcy nie wiedzieli, na 
kogo głosują. Nie chcą tu bowiem jeszcze wy­
stąpić jawnie z kandydaturą dra Bobrzyńskie- 
go, obawiając się klęski wobec rozgoryczenia 
wyborcówz powodu wczorajszych ogłoszeń, wy­
danych przez tutejszy magistrat na rozkaz p. 
starosty, o których już doniosłem.

Lista wyborcza z kuryi miejskiej Nowego 
Sącza nietylko nie została jeszcze wyłożona 
do przeglądu wyborców, ale nawet nie jest je­
szcze w części wypracowana, gdyż i spis wy­
borców nie jest jeszcze gotowy.

Stanisławów. We wtorek zebrała się w sali 
tutejszej Rady powiatowej obszerne grono wy­
borców, celem zawiązania komitetu dla prze­
prowadzenia wyborów sejmowy* h. Dotychczas 
pojawiła się jedna tylko kandydatura, t. j. do­
tychczasowego posła dra B i l i ń s k i e g o ,  któ­
ry ją  zgłosił na ręce burmistrza tutejszego p. 
Nimhina. Wobec tego jednak, że p. Nimhin 
kandydatury tej nikomu nie przedstawił, ani 
komiteto żadnego dla przeprowadzenia wyborów 
nie zawiązał, ale ra  urlop dłuższy wyjechał, 
pomyśleli o tem, jakkolwiek nieco późno, oby­
watele tntejsi.

Wyszło przy tej okazyi na jaw, że Eks. Bi­
liński zamierzał w d u u  4 b. m. przed wybor­
cami swoimi, celem złożenia sprawozdania po­
selskiego stanąć, ale w postanowieniu tem 
przeszkodzili mu pp. Prokopczyc, starosta tu­
tejszy, Brykczyński, marszałek i Nimhin, bur­
mistrz, którzy we trójkę do niego, do Lwowa, 
podczas bytności posła Bilińskiego na Sejmie 
pojechali i przedstawili, że przyjazd jego do 
Stanisławowa nietylko potrzebnym nie jest, ale 
przeciwnie mógłby się Eks. Biliński, ze strony 
żywiołów destruktywnych (!) na nieprzyjemno­
ści niepotrzebne narazić.

Na skutek interpelacyi w tym kierunku wy­
stosowanej przez p. St. Błotnickiego do prezy- 
dyum Zgromadzenia, wyjaśnienia powyższego 
udzielił zgromadzonym p. Zbigniew Cieński, 
który list od Eks. Bilińskiego z tem tłoma- 
czeniem otrzymał.

Odczytany list wywołał oczywiście senzacyę. 
Dr Leon Boral dał wyraz oburzeniu, iż pano­
wie wymienieni ośmielili się, nie pytając wy­
borców o ich wolę, uzurpować sobie prawo 
występowania w ich imieniu i uczynił wniosek, 
iżby zgromadzenie powołaniem komitetu prze­
ciwko praktykom podobnym zaprotestowało i 
wezwało mających się chęć ubiegać o mandat 
poselski ze Stanisławowa do zgłoszenia swoich 
kandydatur.

Prof. Griinberg był zdania, że należy wprost 
się odnieść do Eks. Bilińskiego z zapytaniem, 
czy mandat przyjmie. Oba wnioski odesłano 
do komitetu ze stu członków, który je rozpa­
trzy na posiedzeniu d. 24 b. m.

Wyborcy większej posiadłości mają się nie­
bawem porozumieć w sprawie istniejących 3 
kandydatur. Wobec tego, że b. marszałek tu­
tejszy p. Stanisław Brykczyński zupełnie wy­
zdrowiał, zamyślają mu ponownie, obok Woj­
ciecha hr. Dzieduszyckiego mandat powierzyć. 
W takim razie p. Włodzimierz Gniewosz bę­
dzie się ubiegał o mandat z ziemi sanockiej 

W Dąbrowy 18 b. m. odbyło się zgromadze­
nie przedwyborcze p. Bojki, który, złożywszy 
sprawozdanie poselskie, zabił swoich przeciwni­
ków własną bronią, odczytawszy zebranym do­
słownie oszczerstwa konserwatywne, wypisywa­
ne na niego i na stronnictwo ludowe, co tak 
obruszyło zgromadzonych, iż kiedy się zjawił 
Kontrkandydat z łaski ks. Stojałowskiego ks. 
W ilczkiewicz, mowę jego przyjęto gorzej niż 
nieprzychylnie, tembardziej, że ks. Wilczkiewicz 
nie wahał się posługiwać gorzej niż oburzają­
cemu bo już śmiesznemi kłamstwami na prze­

ciwników. P. Bojce uchwalono jednogłośnie wo­
tum zaufania, a ks. Wilczkiewicz opuścił zgro­
madzenie z groźbą, że „sprowadzi tu sobie ks. 
Stojałowskiego".

„Spirytyści". Ks. Stojałowski odbył ostatnie- 
mi czasy zgromadzenia w Barwałdzie pod Kal- 
waryą i w Andrychowie. Nie musiało się mu 
powieść tam osobliwie, skoro ubiegając auten­
tyczne wiadomości, jakieby się mogły prze­
drzeć do dzienników demokratycznych, odko­
menderował najzaufańszych dla pisania kore- 
spondencyj, w przekonaniu, że dzienniki demo­
kratyczne, nie znając składu jego sztabu, da­
dzą się wziąć na te sprawozdania. I my też 
dostaliśmy podobne dwie korespondencye, pi­
sane przez osobistego adjutanta ks. Stojałow- 
skiegn, a usiłujące maskować jakąś klęskę 
moralną, tylko niewiadomo jeszcze jaką. Aże­
byśmy się łatwiej chwycili na haczyk, upstrzo­
no listy niby nieprzychylnemi epitetami pod 
adresem ks. Stojałowskiego, nazywając go „spry­
tnym lisem". Ten jeden zw-ot uznajemy za 
trafny i pomieszczamy go niniejszem. resztę 
mozolnego wypracowania wrzucamy d j kosza, 
przejrzawszy aż nadto dobrze intencye kore­
spondenta.

Kronika paryska.
P a ry ż , 20 sierpnia.

(H o te l d la robotn ic, —  Pom ysł pani Schm ahl. —  Precz  
z ku chn ią ! —  S tie g le r i T u ro t. —  Zabaw na h is to rya  o 
rum aku, sprzedanym  na k o tle ty . —  T io c h ę  rze czy  poi 
skich . —  S. p. Jasieński. —  A rty k u ł p. S try jeńsk ieg o . —  

Tow arzys tw o  „Ż e lm u o ").

[ = ]  Tutejsze ruchliwe Towarzystwo filantropij­
ne dokonało obecnie dzieła, które mu zjedna wdzię­
czność tysiąca ludzi. Już oddawna zwracano uwagę 
na fatalne warunki, w jakich znajdują się kobiety, 
przybywające do Paryża szukać pracy. Zaraz na 
wstępie do olbrzymiego miasta spotyka je nieprze­
zwyciężona prawie trudność w znalezieniu jakiego 
takiego schronienia. Czwartorzędne hotele, w któ­
rych ceny dostępne są dla skromnie uposażonej 
kieszeni, można podzielić na dwie kategorye: przy­
zwoite i podejrzane. Pierwsze z zasady nie dają 
gościny kobietom samotnym, w drugich nieświado­
ma życia paryskiegu dziewczyna narażoną bywa 
często na niebezpieczeństwa.

Towarzystwo filantropijne, oceniając doniosłość 
tej sprawy, buduje obecnie na Butle - Montmartre 
olbrzymi hotel, przeznaczony wyłącznie dla nieza- 
możnycn robotnic. Znajdą one w nim pokoje w ce­
nie od 25 do 75 centimów za dobę, stosownie do 
tego, na którem piętrze się mieszczą. Na dole znaj­
dować się będą sale: konwersacyjna, odczytowa, bi­
blioteczna i restauracyjna. Łatwo pojąć, jak błogo­
sławieństwem będzie podobny hotel dis tych licznych 
rzesz niewieścich, które przyciąga do Paryża na­
dzieja lepszego zarobku. Nie wiem, czy p. Picot, 
prezes To warz* stwa filantropijnego i główny ini- 
cyator owego hotelu jest feministą, ale to pewne, 
że się lepiej sprawie kobiet żasłużył niż p. Janina 
Schmahl, jedna z wybitniejszych feministek w Pa­
ryżu.

Pani Schmahl wydała hasło: „Precz z kuchnia­
mi!" — i żąda, ażeby rodziny otrzymywały obiady 
i wieczerze z zaaładów kulinarnych, utrzymywa­
nych przez gminy lub państwo. W  ten sposób ma 
tki i żony uwolnione zostałyby od gotowania. które 
zdaniem pani Schmah1 jest upokarzającem. Na przy­
szłość służąca, albo zresztą pan domu będzie cho­
dzić po obiad do kuchni publicznej, albo też ku­
chnia będzie rozsyłać obiady, podobnie jak poczta 
rozsyła listy. Pomysł pani Schmal nie jest nowo­
ścią; urzeczywistniła go już dawno Ameryka, gdzie 
istnieją prywatne zakłady — Boarding-Houses — 
w których żywić się mcgą wszystkie klasy ludno­
ści, począwszy od milionerów, a skończywszy na 
ubogich robotnikach. Mnóstwo rodzin w wielkich 
miastach Stanów Zjednoczonych się nietylko żywi, ale 
stale mieszka w takich zakładach. Niejeden jankes 
rodzi się, żyje, umiera w zakładzie „Boarding". 
Prasa paryska przyjęła drwinami pomysł pani 
Schmahl.

Francuzi, a zwłaszcza już Paryżanie bardzo nie­
chętnie podróżują, to też dla kontrastu podziwiają 
co najmniej od miesiąca podziwiają co najmniej p. 
Gastona Stieglera, który, jak wiadomo, wysłany 
przez redakcyę pisma „Matin“ w podróż naokoło 
św iata, dokonał jej w ciąeu -64 dni i 16 godzin. 
Jaki cel miała ta podróż , polegająca na przesiada­
niu się z wagonu na okręt i odwrotnie? Reklamę 
pomysłowego dziennika. Wątpię atoli, czy zdawał 
sobie z tego sprawę wielotysięczny tłum, który wi­
tał na dworcu północnym podróżnika takiemi owa- 
cyami, jakgdyby to był jaki nadzwyczajny bohater. 
Równocześnie z p. Stieglerem wyruszył w taką po­
dróż , ale w przeciwnym kierunku reporter pary­
skiego dziennika „Journal", p. Henryk Turot. Nie 
powiodło mu s ię , gdy bowiem Stiegler odprawił 
tryumfalny wjazd do Paryża — p. Turot utknął 
gdzieś nad Amurem.

— II a ete arretó en route par 1’amonr — po­
ciesza się redakcya „Journaln" naprędce ukutym 
dowcipem

Jeszcze jedna historyjka. Przed rokiem biegał 
na torach francuskich rumak „Colimaęon", ale z tak 
małem powodzeniem, że właściciel uznał za stoso­
wne sprzedać go jakiemuś restauiatorowi na bef­
sztyki i kotlety. Zatrzymał atoli jego dokumenty, 
na które znalazł się wkrótce nabywca. Na torze 
wyścigowym w Colombes pod Paryżem zjawia się 
pewnego dnia „Colimaęon", a sportsmeni od totali­
zatora, pamiętając dawne porażki, z lekceważeniem 
traktowali to współzawodnictwo. I oto nastąpiła 
rzecz niespodziewana. Wzgardzony „Colimaęon" wy­
grywa, a totalizator z przerażeniem płaci 80  fran­
ków za 5. Cóż się okazało' Banda oszustów naby­
ła w Anglii doskonałego konia i korzystając z do­
kumentów po zabitym na kotlety „Colimaęonie" 
wywiodła w pole zarząd wyścigów i totalizatora. 
Ujęto kilku członków owej bandy, ale herszt jej, 
niejaki Herchoudt, podróżuje na własnym jachcie i 
kołysząc się na falach oceanu , kpi sobie z policyi.

Na ostatek, jak zwykle, garść wiadomości o Po­
lakach. Wiecie już, że dnia 10 b. m. zmarł ś. p. 
Feliks Jasiński, jeden z najznakomitszych akwaior- 
cistów we Francyi. Rok temu, na wystawie po­
wszechnej, prace jego zdobyły złoty medal. Jasiń­
ski odtwarzał w swych akwafortach przeważnie 
obrazy Burne-Jonesa i Botticeliego, zachowując prze­
dziwnie barwę pierwowzorów, mimo, że tylko bia­
łym i czarnym kolorem rozporządzał.

W  ostatnim zeszycie „Revue Universelle“ p. Ka­
zimierz Stryjeński zdaje sprawę z ostatnich prze­

kładów rrancuskich z Sienkiewicza. P. Stryjeńsk 
skarży się — zupełnie słusznie •— na wołającą o 
pomstę do nieba nieudolność tłómaczów. Możnaż się 
potem dziwić, iż — prócz „Quo vadis“ — inne po­
wieści Sienkiewicza nie osiągnęły takiego uznania, 
na jakie zasługują?

Litewskie Towarzystwo „Żelmuo" w Paryżu ogło­
siło konkurs na napisanie krótkiej i praktycznej 
metody języka litewskiego. Objętość pracy, wraz z 
tekstem polskim, nie ma przenosić 1 0 0  stronic. Za­
daniem podręcznika ma być łatwość i praktyczno ść. 
Nagroda wynosi 150 franków, termin nadsyłania 
prac oznaczony został na d. 30 czerwca 1902 r.

onika.
Kraków, 2 2  sierpnia.

Z uniwersytetu Indowego. Wykłady p. t. „Cu­
da nowoczesnej techniki" ściągają wszędzie liczne 
audytoryum i zdobywają zasłużony aplauz. Po pre- 
lekcyach tych w Rabce, Krynicy, Nowym Sączu i 
Tarnowie, onegdaj odbył się pierwszy wykład w 
Krakowie, a wczoraj wykład drugi o żegludze wo 
dnej i powietrznej, o elektrotechnice i fotografii 
na usługach astronomii i bakteryologii, oraz tech­
nice wojennej. Prelekcye te zajmujące i pouczające 
wygłoszone będą w najbliższym czasie w Moraw­
skiej Ostrawie, w Cieszynie i Zakopanem, a należy 
się spodziewać, że publiczność skorzysta w jak naj­
większej liczbie z tej sposobności poznania „cudów 
nowoczesnej techniki", zwłaszcza, że prelegent z 
pomocą obrazów i barwnego sposobu objaśniania 
najciekawszych zagadnień techniki łączy w wykła­
dzie swym zajmujące z pouczającem.

Inwestycye krakowskie. Jak wiadomo, krakow­
ska Rada miejska uchwaliła przed paru miesiącami 
projeki inwestycyj miejskich na wielką sk a lę , ko­
sztem przeszło 5 milionów koron, zaciągnąć się ma­
jących, jako pożyczka, w krajowym funduszu pro- 
pinaeyjnym. Otóż dowiadujemy się ze L w ow a, że 
W y  d z i a ł k r  a j  o w y  o d r z u c i ł  w s z y s t k i e  
p l a n y  i p o m y s ł y  i n w e s t y c y j n e ,  uchwalo­
ne przez Radę miejską, podając za powód, że pla­
ny te i kosztorysy robione są bez realnego obli­
czenia. Nadto żąda Wydział krajowy, aby wszyst­
kie te inwestycye, racyonalniej ułożone, przeprowa­
dziła nie obecna, lecz przyszła Rada miejska. —

Fundusz propinacyjny odmówił również gminie 
krakowskiej pożyczki.

Powyższe doniesienia potwierdza w formie sta­
nowczej dzisiejszy „Naprzód".

Upały, które tak nam dokuczyły,' ustąpiły od 
dni dwóch i prawdopodobnie nie powrócą w ciągu 
tegorocznego lata. Przestawszy narzekać na kani­
kułę, zaczniemy biadać na temat zim na, słót, wia­
trów i znowu będziemy niezadowoleni.

Postrzelony wśród zabawy. W e wsi Ręczyny 
w ubiegłą niedzielę po południu zabawiało się kil­
ku parobków mocowaniem i obalaniem na ziemię, 
podczas czego znajdujący się wśród nich kłosownik 
z nabitej strzelby postrzelił Mikołaja Mroziaka, 21 
lat liczącego parobka w udo tak nieszczęśliw ie, że 
dzisiaj zrana w stanie bardzo groźnym przywiezio­
no go na tutejszy dworzec kolei, skąd pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego odwiozło go na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Miłe stosunki na prowincyi. W Monasterzy- 
skach onegdaj, gdy koncypient adwokacki p. Ch. 
wychodził z piwiarni, napadł go ukryty w sieni»cb 
pomocnik sądowy W . i tępym przedmiotem uderzył 
p. Ch. w twarz tak silnie, że szkła noszone przez 
tegoż utkwiły mu w twarzy i skaleczyły silnie w 
oko. Następnie napastnik wraz z kilku towarzysza­
mi rzucili się na swą ofiarę i bili w sposób okro­
pny. Dopiero na krzyk napadniętego służba i go­
spodarz lokalu obronili p. Ch. Fakt ten wywołał w 
całem mieście ogromne wrażenie.

Z Nowego Sącza' otrzymujemy od p. Stefana 
Rogalskiego wyjaśnienie, że nie został on przez 
dyrekcyę poczt zasuspendowany z posady oficyała 
pocztowego za s o c y a l i s t y c z .  n y  kierunek wy­
dawanej przez niego „Gazety pocztowej".

Zjazd koleżeński. N o w y  S ą c z ,  21 sierpnia. 
Wczoraj, dziś i jutro odbywa się tu zjazd kolegów, 
którzy w r. 1870 ^ukończyli tutejsze gimnazyum. 
Kolegów tych było 4 8 ,  kilku umarło, a przybyło 
na zjazd tylko 12 pod przewództwem ks,. kanonika 
Zaręby ze Szczerca za Lwowem. Dziś rano udali 
się wszyscy koledzy do kościoła, gdzie odprawioną 
została msza św. i nabożeństwo żałobne za dusze 
zmarłych kolegów. Następnie udali się do gmachu 
gimnazyum, l-tórego ówczesnym dyrektorem był nie- 
żyjący już dr Klemensiewicz, brat b. posła do Sej­
mu i notaryusza w Krakowie.

Potem udali się do - zakładu fotograficznego , ce­
lem wspólnego fotografowania się. U godzinie 12 
w południe odbył się wspólny obiad w sali Kasyna 
urzędniczego. Wieczór dziś zaprosi kolega, radca 
sądowy p. Pisztek, wszystkich do siebie na wiecze­
rzę, a jutro nrządzą wspólną wycieczkę do Krynicy.

Zm arli. W e Lwowie zmarł, przeżywszy lat 61, 
Leonard Jan Malewski , fabrykant korków, obywa­
tel i przemysłowiec. Ś. p. Malewski brał czynny 
udział w powstaniu polskiem w r. 1863/4 , skazany 
przez rząd carski na śmierć, młodzieniec emigrował 
do Francyi, w Paryżu przetrwał oblężenie pruskie, 
w 6 lat potem wrócił do kraju, a osiadłszy wo 
Lwowie, oddał się podniesieniu przemysłu. Pogrzeb 
zmarłego patryoty odbył się wczoraj we Lwowie, 
przy licznym udziale kolegów i przyjaciół zmarłego.

W krajowej szkole garncarskiej w Kołomyi
rok szkolny rozpocznie się dnia 1 września.

Priigiam nauki szkolnej obejmuje 2 działy pra­
ktyczne: garncarski i kaflarski. Nauka bezpłatna. 
Uczniowie ubodzy a zdolni i pilni otrzymują zasiłki 
stypeudyjne.

Chcący wstępie do sekoły jako uczniowie zwy­
czajni winni wykazać się, że mają ukończonych 
lat 13, ukończyli z dobrym postępem szkołę ludo­
wą i posiadać fizyczne uzdolnienie do obranego za­
wodu.

Jako uczniowie nadzwyczajni mogą być przyjęci 
czeladnicy i majstrowie garncarscy i kaflarscy. — 
Złoszenia adresować należy do dyrekcyi krajowej 
szkoły garncarskiej w Kołomyi.

Krajowe przybory szkolne. Przed trzema laty 
mało kto wierzył, aby w Galicyi można było stwo­
rzyć instytucyę, któraby zdołała wytrzymać konku- 
rencyę z krajami zagranicznemi w handln przybo- 
rami szkolnemi. „Krajowa wytwórcza Spółka wyro­
bu przyborów szkolnych" powstała za inieyatywą 
p. Mikołaja Budz^nowskiego, a oparta na drobnych 
udziałach po 50 koron, zjednała sobie, dzięki ener­
gii inieyatora, poparcie w różnych sferach społe­
czeństwa, a ogół nauczycieli zrozumiał jej donio­

słość i poparł solidarnie do tego stopni^ że obe­
cnie ona stała się konkurencyą dla zagranicznego 
handln przyborami szkolnemi. Notnjemy ten fakt 
rozwoju „spółki", bo to jej utrwalenie i 6St ob­
jawem bezsprzecznie zdrowym, mogącym przekonać 
pessymistów, że i u nas może się coś udać, j«śli „ 
inieyatywa i dzie w parze z energią. W ostatnich 
dniach przystąpili do spółki z udziałami: br. Poto­
cki z Rymanowa, ordynat Czarkowski-Golejewski % 
Zagrobelli i b. minister Adam Jędrzejowie^ _

Rozruchy w  Ottynii. O t t y n i a ,  21 ®ierPnia. 
Spokój zupełnie przywrócony i bytność dai=za Woj. 
ska zupełnie już jest zbędna. Trzeba dodać, 
kompania cała piechoty ze Stanisławowa bawi j,u 
na koszt gminy naszej i tak jnż nękanej fatalną 
gospodarką, albowiem Rada gminna od kilkn lat 
już nie funkeyonuje, a ustanowiony z ramienlf  sta. 
rostwa komisarz, pocztmistrz Ginda, nie tdaje 8ję 
spraw gminy brać sobie zbytnio do serca. O*- ^®- 
dę także przy onegdajszych rozruchach obito. Przyp. 
koresp.). Na śledztwo, jak to już Wam donió^ 
nisławowski telegram, zjechał tutaj radca K®ra®0- 
wicz, który przesłuchuje świadków. Będzie i°b °̂ o- 
ło tysiąc, wobec czego pobyt tego radcy na fygo- 
dnie, jeżeli nie miesiące przewlec się musi.

W szyscy oddają wielkie pochwały sekret®fz°vn 
sądu p. Dziubanowskiemu, jako też żandarmowl “o- 
kińskiemu, że do rozlewu krwi nie przyszło. PierW- 
szy zaimponował ciżbie swoim spokojem i kazV 
tłumowi oblegającemu w spichrzu weterynarz* Pzezeg  
bę rozstąpić się. Tłum powstrzymywany prz®z 
darma, który pomimo prowokacyi nie użył brOrl> 
w każdym razie na pochwałę jego przytoczy0 nale- 
ży, rozstąpił się spokojnie i sekretarz Dzinba11 . 
ski wsadziwszy ciężko pobitego weterynarza na wó­
zek, spokojnie z nim odjechał, a skoro go vf sPo- 
kojnem i bezpiecznem złożył miejscu, powr^01 Po 
drugiego weterynarza Dobrzańskiego, któreg0 f'?01- 
czasem chłopi, leżącego w kuknrudzy, z a c ^ 1 bić 
nie na żarty. I tego p. Dziubanowski ur®*;owaf. 
Szczerbę odwieziono do Tłumacza, Dobrzańsk1 znal- 
duje się pod opieką domową.

Kilku przewodników tłumu żandarmery® P1 
poszukuje. , Po rozruchach z Ottyuii oni 
Aresztowanych ogółem jest 28 chłopów, z ty. 0 
przewieziono do Stanisławowa, reszta pozostAj® **•- 
taj. Po spisaniu protokołów część ich wypt 
mierzą sędzia śledczy na. wolną stopę.

Kronika pożarów w Galicyi przedsta*ia *ię 
w dniach od 30 lipca do 6 sierpnia — nie8*0 ^
wcale pokaźnie. I tak 30 z. m. w samo P1ołndnu
spowodowało w* Magiero wie (po w. Rawa) uderZ6ni® 
piorunu pożar, którego pastwą padły 4  dom? 
z zabudowaniami gospodarskiemi, wyrządzaj*0 **- 
dę w kwocie 21.200 koron, ubezpieczoną 1  wy®0- 
kości 9100  koron.

Dnis 2 b. m. o godz. pół do 7 wieczór0® 0^  
rzył piorun w szopę gospodarza Wawrcyńc® 
w Nowym Targu i zabił kwaterującego ta®1 Ni­
lowo żołnierza od awyieryi wałowej \Vł®°- 
Rąpałę z Olszyn (pow Gorlice). Pożar ugasił® _SZ( %- 
śliwie straż ogniowa. —• Tegoż samego d°ia ^d 
wieczór wybuchł ogień w Czyżowie (pow. D*brf)'łi) 
i w przeciągu 3 godzin zniszczył całe ob®jsĈ { P. 
Konstantego Michniewskiego; szkoda wyno^ <> § 
tysięcy koron. W  Dobrowlanach znowu (po^1 k- 
nisławów) spłonęły gospodarstwa 8 rolnikóvTi S- 
da wynosi 10.000 koron, niemal w całośc- *1- 
pieczona. W  Sorocku ^pow. Skałat) spłonęły ^ 0 *j- 
ścia; szkoda wynosi około 2000  koron.

Dnia 3 bm. około godziny 3 rano w Kii®'1 ki 
(pow. Nowy Sącz) stanął w płomieniach novf( 
dowany, niezamieszkany jaszcze dom Staff a 
Saraty, ubezpieczony na 1200  koron. Fod®Jr 
o podpalenie sąsiad pogorzelca, Stanisław  
pociągnięty został do odpowiedzialności. T®?® 
o godz. 1 po południa wybuchł u Rozalii n  ais. 
nluk w Chmieliskach (pow. Skałat) pożar i y ł  
zabudowania mieszkalne 1 gospodarskie, tnd* 8 
wentarz tak wspomnianoj. jak i 7 sąsied® *u. 
spodarzy. Szkoda wynosi 5200  koron. W or*a- 
Iowie (pow. Mielec) uderzył około godz-  ̂ . Po­
łudniu, podczas silnej burzy, piorun w stod°*? ana 
Błasiaka. Pomimo szybkiego ratunku stodo*- »oa2 
z zapasami spłonęła. SzkodŁ nieubezpiecz°na s,$ga 
2000 koron.

W  nocy z 5 na 6 b. m. wybuchł poż®r w Ża- 
rawnikach tP°w. Lwów) w stodole gospod®1’71' Saw­
ki Martyniaka i zniszczył obejście tak j ‘̂ ° ’ jak i 
kilku sąsiadów. Wszyscy pagorzelcy byl* ^ O p ie­
czeni od ognia. Jedynie nergicznej porno®? f'0ścia& 
z Żurawnik zawdzięczać należy, że katagtr0 * szer­
szych nie przybrała rozmiarów. W  stod°le I[8yty- 
niaka spał syn jego, 13-letni chłopak, fc^ry gpalil 
się na węgiel. Przyczyna pożaru niewi®^r J *

Dnia 20 b. m o godz. 7 wieczorem ł®chł P0- 
żar w Bogoniowicach, gdzie od uderze°^a pior®nf  
spaliły się stajnie br. Bob-owskiego. Ni0b "'pie*’-*81 
stwo zgorzenia całego majątku było wi® f̂®, -d łfw  
jednak energicznemu ratunkowi pożar stłnmioiio, ta >̂ 
że oprócz stajen nic się nie spaliło.

Z Kalwaryi Zebrzydowskiej. Porf8Zona PrZ8z 
nas sprawa braku bezpieczeństwa pnbli°zHegc P011' 
czas odpusiów sierpniowych w Kalwary', jak rd- 
wnież okropnych tamże sanitarnych sto8Unk5W, ^ 
lazła echo w liczuycn listach, które * !|°znycb ® 7°o 
od obywateli w sprawie toj otrzy®nj6®y. ®n 
z takich, a osobiście interesowany dr Staniała*/ a- 
wadziński, starszy lekarz powiatów? w adoWlcach
pisze nam: .

„Mylną wiadomość podał Wasz korespod®n Ja- 
koby w czasie obecnego odpustu jedna kobi®*19 
tłnm wepchana atopiła się w studni klasztor°®^P°d
Aniołem Stróżem, a druga w pochodzie n® 8/°
zagniecioną została. Jako nadzorujący z P° 8C6nia 
namiestnictwa stosunki zdrowotne w czasi® 0 “ 8tQ, 
poczuwam się do obowiązku donieść, żr na Prs zło 
100.000 pątników tylko jedna staruszk® * 73 
licząca, wskutek upałów i zmęczenia n® r a*ch 
powróciwszy z nich wieczorem, położyła 
dzie Mirka ha Bugaju i tamże z 14 ®® ■ m.
o godzinie 2 w nocy na udar serca z®®r a’ "róg a 
zaś w ciąży skutKiem natłoku dostaws®? ^wofokn, 
do szpitala Braci Miłosierdzia w Z®brz? °^icach 
odwiezioną została. O utopionych ani 111 ""lierc
zaduszonych nikomu, nawet oglądać*®111 Zv-łok w 
Kalwaryi i gminach sąsiednich, niev*‘adomo-

„Co do urządzeń sanitarnych i db»ł°®01 0 zdrowi® 
pątników, to nie można zaprzeczy0) 0 0 . Ber­
nardyni od lat czterech pod popr*®dfim kustoszem 
ks. Firkiem i obecnym ki. Podworski®, dopiero °d 
trzech miesięcy klasztorem zarząd*ającym, wi®i°e 
się troszczą i postęp jest w tym kierunku zn aczy-
W  tym czasie bowiem wymieniono w w odocił/’’ 
lasn do studni w podwórzn klasztornym provra 
cym rnry drewniane na żelazne, przez co z 1 
żono regularnemu ich corocznie tuż przed °  w
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czasie odpustu przez niewyśledzonych nigdy spraw­
ców niszczenia, dalej pomnożono w b. r. liczbę wy­
chodków przy drodze kn klasztorowi powyżej t. zw. 
„budowni11, liczbę studzienek na dróżkach i t. d. 
i t. d.

„Natomiast mieszkańcy Kalwaryi i sąsiednich gmin 
Bugaja i Brodow, również z pątników wielce ko­
rzystający, nie starają się nawet o niezbędne wy­
gody dla pątników, a przedewszystkiem o dostar­
czenie im woay, kiórej brak w czasie upałów w 
tej porze zazwyczaj panujących, dotkliwie uczuć 
się daje, lecz i pod tym względem wobec zbiera­
nych na ten cel składek przez mieszkańców Kal­
waryi, poprawy niebawem spodziewać się można11.

Przyjąwszy więc wyjaśnienia p. dra Z. do wia­
domości, jeszcze raz zaznaczamy, że Kalwarya mia­
steczko i przełożeństwo klasztoru czerpiąc ogromne 
dochody z pątników, stanowczo o zdrowie tych osta­
tnich, bezpieczeństwo i o wygody więcej dbać po­
winni. Sam p. dr Z. przyznaje, że nawet w o d y .  
tak potrzebnej podczas odpustu, nie ma nigdzie w 
Kalwaryi i na studnie zbierają się składki. W ła­
dze powinny poprostn zmusić mieszkańców Kalwa­
ryi do zaprowadzenia bardzo wielu i porządnych 
stndzien, co leży zresztą w ich własnym interesie.

Na razie, kończąc omawianie spraw odpustu w 
Kalwaryi, zapewniamy że na rok przyszły i to przed 
rozpoczęciem odpustu, sprawy tej nie spuścimy z 
oczu i poświęcimy jej tyle miejsca, ile tylko inte­
res społeczeństwa będzie tego wymagał.

Z kroniki sportowej. Staraniem okocimskiego 
klnbu kolarzy „Gambrinus" odbyły się dnia 11
b. m. wyścigi kolarskie, które ze względu na bar­
dzo liczny zjazd kolarzy krakowskich, sądeckich, 
tarnowskich i innych, stanowczo aaliozyć można do 
zupełnie udałych.

W  pierwozym biegn ogólnym 20 kim. stawało 5 
z 7 zapisanych. Rozwadowski tpsend.) z Nowego 
Sącza (41 m. 30 s.) 1, J. Skrobotowicz 2, Gru­
szecki 3, obaj z KI. Ok.

W  drngim biegu (10 kim.) wyłącznie dla człon­
ków klubu okocimskiego, startowało 7. W. Nieniew- 
ski (23 m. 15 s.) 1, Skrobotowicz J. 2, Panko- 
wicz 3, nadto J. Ciompa 4  (medal czasowy).

W  trzecim biegu starszych ponad 35 lat wieku 
(10 kim.) startuje 4. J. Winkler (24 m. 50 s.) 1, 
J. Mołoń 2, K. Urban 3, nadto L. Szyrajew z Są­
cza 4  (medal 'czasowy).

De czwartego biegu z przeszkodami o nagrody 
honorowe stanęło 3. Rozwadowski (pseud.) 1, J. 
Skrobotowicz 2.

Dodać nadto należy, że opiócz medali otrzymali 
nagrody honorowe w drugim biegu pierwszy i 
drugi.

Po wy ścigach odbyło się przy licznym udziale 
pnbliczności uroczyste wręczenie nagród przez miej­
scowe panie w okocimskim parku, następnie zaś 
w nowo zbudowanym pawilonie ochocza zabawa z 
tańcami przy dźwiękach kapeli 57 p. p. z Tarno­
wa, która przeciągnęła się do białego dnia.

Wspaniała sala balowa była przybraną bogato 
zielenią i elektrycznie oświetloną.

Goście z prawdziwym żalem opuszczali miejsce 
zabawy, zapewniając, że wycieczka do Okocima po­
zostawiła miłe wspomnienia i odniosła nadzwyczaj 
korzystne wrażenie.

Przeciwko stylowi zakopańskiemu wystąpił p. 
Hochberger. dyrektor budownictwa miejskiego we 
Lwowie. Sprawa jest tak humorystyczną, że tylko 
dzięki urzędowym danym wierzymy w jej rzeczy­
wiste istnienie. Oto jeden z mieszkańców miasta 
Lwowa, p. Domagalski, zapragnął wybudować sobie 
dom w styln zakopanskim; udał się tedy do archi­
tektów, pp. Lewińskiego i Zacharjewicza. którzy 
wypracowali plan i projekt budowy. P. Domagalski 
jako właściciel, a pp. Lewiński i Zacharjewicz, ja­
ko projektodawcy, sądzili, że mogą budować dom 
w stylu zakopańskim Ale przeliczyli się grubo. 
Świetne biuro budownicze magistratu, skutkiem de- 
cyzyi światłego dyrektora swego, p. Hoehbergera, 
plany odrzuciło, jako dla Lwowa nieodpowiednie, 
podając. jako motyw, że budowa taka „w murze 
wykonać się nieda“, na drewnianą zaś uętawa nie 
pozwala

Za pozwoleniem panie Hochberger! A skąd pan 
wiesz, że bndowy w stylu zakopańskim nie można 
wykonać w murze? Mogą być ogromne trudności, 
nie istnieje wcale niemożliwość. Gdyby się zjawił 
tak genialny rzeźbiarz i budowniczy zarazem , jak 
Michał Anioł, toby potrarił nawet olbrzymią niedo­
rzeczność p. Hoehbergera „wykonać w murze". P. 
Domagalski w liście otwartym do artystów i archi­
tektów pisze:

„Wiem, że istnieje po świecie już kilka budo­
wli, murowanych w stylu zakopańskim. wiem, że 
sanatoryum w Zakopanem budnją w tym stylu, 
więc można. Widzę we Lwowie n. p. przy ulicy 
Krzyżowi j liczne budynki nowe typu staroniemie­
ckiego, mające w szczycie mur pruski, ale ja na­
wet tego muru pruskiego się wyrzekam i chcę 
wszystko mieć murowane.11

A „Wiek X X “ dodaje następujący komentarz:
.Znany miłośnik i protektor niemczyzny, dyre­

ktor biura budowniczego magistratu, p. Hochberger, 
nie uznaje stylu zakopańskiego, właściwie stylu pol­
skiego w budownictwie. Mniejsza o zdanie p. dy­
rektora, z którem nikt się nie liczy, ale p. Hoch­
berger, nadużywając swej władzy, uie pozwala bu­
dować we Lwowie domów w tym stylu, nawet na 
podstawie planów, przez specyalistów architektów 
wykonanych. Ma się rozumieć, p. Domagalski nie 
ma zamiarn stosować się do niemieckiego gustu i 
niemieckich poglądów p. dyrektora i odwoła się do 
pełnej Rady, a jeśli zajdzie potrzeba — do W y­
działu krajowego. Tymczasem jednak domu stawiać 
nie może.11

Niechże p. Hochberger poda rękę owemu panu 
„hoteliściea, który niedawno potępił „Złote Runo“... 
Biedny Lwów...

Ujęcie zbrodniarza. Dnia 19 sierpnia b. r. żan- 
darmerya w Szczakowej przytrzymała skrytobójcę 
w osobie znachora wiejskiego Walentego Pałki, lat 
60  liczącego z Zarzyc, w powiecie Niskim, który 
w r. 1895 otruł jednego gospodarza gruntowego i 
był poszukiwany listami gończemi. Tałka przebywał 
pod fałszywemi nazwiskami w Królestwie Polskiem 
i co miesiąc przybywał do Szczakowy. ndając się 
do Chrzanowa i nabywał tamże półpaski na 4  tygo­
dnie ważne do Rosyi, na fałszywe nazwiska. Osta­
tni półpasek, przy nim znaleziony, opiewał na imię 
Aleksandra Balisia z Chrzanowa, wydany w mie­
siącu sierpniu b. r. w starostwie w Chrzanowie. 
Pałkę okutego w kajdany odstawiło dwóch żandar­
mów do sądu obwodowego karnego w Rzeszowie.

Kronika poznańska. Dyrekcya poczty poznań­
skiej wydała nowy okólnik, na mocy kturego nie- 
wolno listonoszom doręczać kart korespondencyjnych,

zaopatrzonych w początkowe zwrotki pieśni: „Jeszcze 
Polska nie zgninęła11 i „Marsz, marsz Dąbrowski11..

P. Palińskiego, redaktora „Lecha11 w Gnieźnie, 
skazała tamtejsza Izba karna na 4  tygodnie are­
sztu za rzekomą obrazę urzędnika policyjnego w ar­
tykule zamieszczonym w Nrze 133 tego pisma, a 
omawiającym zajście na procesyi Bożego Ciała.

W  Wierzenicy pod Kobylnicą, majątku 2 mile 
od Poznania oddalonym, wybuchł w nocy z ponie­
działku na wtorek w niewytłómaczony sposób po­
żar, który zamienił w perzynę 3 domy mieszkalne. 
W  płomieniarh niestety zginęło 5 osób, a miano­
wicie 3 dzieci w wieku lat 2, 6 i 1 0 , 82-letni 
sługa kościelny i jego 42-letnia córka. Prócz tego 
7 osób tak okropnie się poparzyło, że je musiano 
przewieść do szpitala w Poznaniu.

Krw aw a bójka nocna, z Raciborza donoszą 20 
b. m.: W  niedzielę wieczorem dwaj robotnicy, po­
zostający bez zajęcia, Jeż i Adamiec z Ostroga, wy­
prawiali przed jedeyra z szynków wielkie awantu­
ry. Wezwani przez stróżów do spokoju, obsypali 
ich gradem obelg, a gdy Stróże chcieli ich przy- 
aresztowae wszczęli z nimi bójkę, podczas której 
dobyli rewolwerów i poczęli strzelać do stróżów. 
Jeden z nich padł trupem na miejscu, dwaj inni 
są ciężko ranni. Zbrodniarze zdołali uciec. Wczoraj 
obu ich schwytano. Adamiec, w chwili, gdy go przy- 
aresztowano, dobył rewolweru, strzelił sobie w usta 
i zginął na miejscu.

Oświetlenie elektryczne Warszawy. Do zarzą­
du miasta Warszawy nadesłano zawiadomienie o 
udzieleniu koncesyi na przedsiębiorstwo oświetlenia 
elektrycznego miasta. Warunkiem koncesyi jest, aby 
nie później, niż w ciągu lat trzech, od zawarcia 
umowy, zbudowano potrzebne gmachy i zaczęto pro­
wadzić przedsiębiorstwo. Stacya główna będzie na 
lewym brzegu W isły, na co zarząd miejski oddaje 
bezpłatnie plac o 18.400 metrów powierzchni kwa­
dratowej. Koncesya udzielona została na lat 35, 
lecz miasto ma zastrzeżone prawo wykupienia całe­
go przedsiębiorstwa już po pięciu latach, pod ściśle 
określonemi warunkami.

Pogrzeb Ś. p. Kaicla odbył się wczoraj po po­
łudniu przy udziale tłumów publiczności, w Karli­
nie pod Pragą. Po pobłogosławieniu zwłok w ko­
ściele św. Cyryla i Metodego, zniesiono trumnę na 
miejski karawan galowy, poczem ruszył kondukt. 
Otwierali go Sokoli, a wzięli w nim udział przed­
stawiciele władz rządowych z Wiednia i Pragi, 
posłowie czescy do Sejmu i Rady państwa, nie­
mieccy posłowie i inne wybitne osobistości. Na 
cmentarzu wyszehradzkim nastąpiło jeszcze raz po­
kropienie zwłok, poczem przewodniczący czeskiego 
komitetu wykonawczego, dr Skarda, wypowiedział 
krótką mowę, którą zakończył następującemi słowy: 
„W głębokiej boleści stoimy nad otwartym grobem 
szlachetnego i kochanego dra Kaicla. Zwłoki mu­
simy oddać ziemi sławnego Wyszehradu. Niepowe­
towaną jest jego strata dla naszego narodu. „Sia­
r a 11 Kaicl!“

Wdowa po drze Kaiclu otrzymała w dalszym 
ciągu między innemi także depeszę od prezesa Koła 
polskiego p. Apolinarego Jaworskiego i namiestnika 
Galicyi, Leona hr Pinińskiego, który również wy­
raził kondolencyę drowi Pacakowi, jako prezesowi 
klnbu młodoczsskiego.

Skandal W teatrze, w  jednym z berlińskich 
teatrów śpiewak nadworny z Monachium, Otton 
Brncks, mąż hr, Larisch Wallersee, zjawił się na 
scenie w stanie tak niepoczytalnym, że musiano za­
niechać przedstawienia. Publiczność była oburzona 
tym wypadkiem.- Brncks oświadcza w dziennikach, 
że z powodu niedyspozycyi zażył trzy proszki opium 
i skutkiem tego popadł w stan chorobliwy.

Wyrok w procesie o zamordowanie rotmi­
strza Krosigka, skazujący podoficera Martena Da 
karę śmierci, poruszył w Niemczech do głębi opinię 
publiczną. Nikt nie przypuszczał, że zapaść może 
taki wyrok. W szyscy głośno mówią, że to woda na 
młyn socyalnych demokratów, podobne bowiem wy­
roki pchają nawet wojsko w jej objęcia. Sam pro- 
knrator wskazał na brak dowodów, gdj powiedział: 
„Na morderstwo jest kara śmierci, a przed karą 
śmierci cofamy się. Chwytamy się minimalnego wy­
miaru, kiedy brakuje pozytywnej podstawy. Upra­
szam tedy, ażebyście orzekli zabójstwo nie morder­
stwo11.

Poważne depesze poważnego dziennika. Je­
dno z pism warszawskich, mające pretensye ucho­
dzić za pismo światowe i liczące nakład na dzie­
siątki tysięcy, karmi swoich czytelników następują 
cemi wiadomościami w rubryce telegramów:

„ E r y w a ń ,  20 sierpnia. (Tel. Aj. tel. ros.) Frzed 
miesiącem W powiecie eczmiadzyńskim pojawił się 
nieznany zwierz, który w nocy pożera śpiące dzie­
ci. Codziennie nadchodzą wiadomości o nowych ofia­
rach. Ni«dawno we wsi Zajwa zwierz pożarł śpią­
cego człowieka dorosłego. Przypuszczają, że to jest 
hyena".

A więc gdzież te dzieci i dorośli ludzie śpią. 
w lesie, ch yb a , je „nieznany zw ierz11 pożera. 
Przypnszczenie, że to jest hyena, może je s t mylne, 
prawdopodobnie jest to jakaś straszna, od Barnuma 
& B aileya ...kaczka.

Straszne sceny podczas tonięcia okrętu. Przed­
wczoraj donieśliśmy, że okręt parowy „Island11, na­
leżący do kanadyjskiego towarzystwa żeglugi „Pa­
cific" zatouął na wysokości wysp Donglasa, sku­
tkiem zderzenia się z górą lodową. Katastrofa ta 
zdarzyła się w czwartek wczesnym rankiem. Po­
dróżni, których byL 125, spali jeszcze w kryty­
cznej chwili. Zaledwie spuszczono łodzie ratunkowe, 
powstał dziki popłoch. Mężczyźni rzucili się w nie­
ładzie ku łodziom, przewracając i depcząc kobiety 
i dzieci. Jakiś podróżny groził toporem każdemn, 
kto by tylko był chciał wsiąść do przepełnionej ło­
dzi. Gdy wreszcie łodzie odpłynęły, pozostałe na 
okręcie osoby wydały nieludzki krzyk wściekłej roz­
paczy.

Pośród tych strasznych scen -  pisze korespon­
dent „Daily Express“ — n*e nc*chła żądza złota. 
Poszukiwacze złota z Jukonu, wracający ze zdoby­
czą do ojczyzny, rzucili się do szaf, gdzie znajdo­
wał się pył złoty, wartości l 1/a miliona koron. Je­
dni ratowali swoją własność, drudzy rabowali. Po­
wstała krwawa walka o każdą uncyę złota. Niejaki 
Brumbauer z Portlandu, trzymając w ręce worek 
złota wartości 2800  funtów szter .ngów, chciał 
wskoczyć do łodzi ratunkowej. Obawiając się, że 
ciężar złota przechyli łódź. zostawił worek na po­
kładzie, sam zaś dostał się do łodzi. Uratował ży­
cie, lecz stracił majątek. Drugi poszukiwacz złota 
wskoczył ze swoim skarbem do morza i poszedł na 
dno; trzeci, nazwiskiem Starten z Winnipeg, rzucił 
do morza wór złota, wartości 16 .000 koron. Okręt 
z 5 skrzyniami złota poszedł na dno.

W zimnej, jak lód, wodzie, pośród niezupełnie

jeszcze rozprószonych ciemności, ludzie walczyli z 
falą o życie. Łodzie ratunkowe były jnż daleko, 
dwa promy przepełnione rozbitkami. Na jednym 
z nich stał kapitan „Islandu11. Widząc, że prom 
przepełniony, rzucił się do morza, ażeby zrobić miej­
sce choćby jednemu podróżnemu. Ci, którzy urato­
wali życie, zawdzięczają je bohaterstwu załogi 
okrętowej. W  chwili, gdy statek tonął, nastąpił 
wybuch kotłów, skutkiem czego zginęło wiele osób, 
pływających w pobliżu. Ogółem znalazło śmierć 65 
osób, pomiędzy niemi gubernator Alaski, Ross z ro­
dziną.

Człowiek —  foka. W  Nowym Jorku zmarły 
niedawno Bowers pozostawił po sobie jrrzeszło mi­
lion rubli. Zmarły nie miał rodziny, a był po­
wszechnie znany z nadzwyczajnego skąpstwa. Nie­
spodzianie zgłosił się do sądu niejaki John Dewers, 
oświadczając, że jako nieprawy syn zmarłego, ma 
prawo do jego majątku.

— Jakież pan masz dowody swego pochodze­
nia ? — zapytano pretendenta.

— Mam jeden tylko dowód, lecz nie wiem, czy 
sąd go nwzględni. Posiadam takąsamą anormalność 
fizyczną, jak zmarły ojciec mój. Mam między pai 
cami u nóg płetwy i on miał to samo.

Po oględzinach okazało się, że pretendent do 
spadku mówił prawdę. Zarządzono ekshumacyę zwłok 
i przekonano się, że zmarły miał tę samą osobli­
wość. Spadek przyznano Johnowi Bowersowi.

M ianow ania, przeniesienia i odznaczenia. Prezydent mi­
nistrów, jako kierown5k ministe-stwa spraw wewnętrz­
nych, zamianował komisarza powiatowego, Józefa Ziem­
bę w Tarnopolu starszym komisarzem powiatowym.

Minister kolei nwolnił starszego komisarza maszyn, 
Władysława Namysłowskiego, od obowiązków naczelni­
ka ogrzewalni w Nowym Sączo, oraz przeniósł asysten­
ta Stefana Pełeńskiego na własne jego żądanie z dy- 
rekcyi stanisławowskiej do okręgu dyrekcyi wiedeńskiej. 
Minister zamianował dalej starszego komisarza budo­
wnictwa Teudora Rybaka w dyrekcyi lwowskiej zastęp­
cą naczelnika sekcyi konserwacyi Przemyśl I. Przeniósł 
minister ze względów służbowych komisarza budowni­
ctwa Jakóba Spetta z dyrekcyi lwowskiej do ekspozy­
tury dla trasy w Schwarzach, adjunkta Józefa Rodyń- 
skiego z dyrekcyi krakowskiej do kierownictwa budowy 
Lwów II, oraz koncepistę kolejowego dra Witolda Sien 
kiewicza z kierownictwa budowy Lwów U do dyrekcyi 
w Krakowie.

Minister oświaty zatwierdził uchwałę kolegium pro­
fesorów, mocą której dopuszczono ks. Macieja Siemia- 
tyckiego, jako prywatnego docenta dla dogmatyni szcze­
gółowej do wykładów aa wydziale teologicznym uniw. 
lwowskiego.

Cesarz nadał odź wiernemu J kądemii sztuk pięknych 
w Wiedniu, Michałowi Twardowskiemu, przy sposobno­
ści przeniesienia go w stąp stałego spoczynku srebrny 
krzyż zasługi z koroną.

K onkursy. W okręgn lwowskiego wyższego sądu kra­
jowego są do obsadzenia następujące nowosystm izowa 
ne i opróżnione posady radców sądu krajowego w VII 
klasie rangi, a mianowicie: we Lwowie 6, Brzeżanach 
2, Kołomyi 1, Przemyślu 3, Samborze 1, Sanoku 2, 
Stanisławowie 5, Stryju 1, Tarnopolu 3, Złoczowie 4, 
Czerniowcach 4, Suczawie 3, tudzież 12 przy sądach 
powiatowyoh.

W okręgu lwowskiego wyższego sądu krajowego są 
do obsadzenia następujące nowosystemizowane i opróż­
nione pooady adjUi-któw sądowych w IX klasie rangi, a 
mianowicie: 3 w Bóbrce, po dwie w Drohobyczu, Jaro­
sławiu, Kimpolungu, Sadagćrze, Storożyńcu, Zastawnie 
i po jednej w Borszczowie, Brodach, Bursztyn'6, Busku, 
Delatyi,ie, Dobromilo, Gródku, Horodence, Kałuszp, Ka­
mionce, Komarnie, Kozowie, Kutach, Lubaczowi^l) Mo­
ściskach, Nadwórnie, Podbużu, Pódhajcach, Przęnyśla- 
nach, Rawie, Rohatynie, Rożniate^ie, Skolem, Sokalu, 
Sołotwinie, Szczercu, Śniatynie, Trembowli, Tarce, Żół- 
ktfi, Czerniowcach, Gurahumorze, Koemaniu, Radow- 
cach, Seletynie, Serecie, oraz 9 posad adjunktów sądo­
wych bez oznaczonego miejsca służbowego.

(„Gazetą Lwowska11 Nr 191.)

Składka. Dla żołnierza z roku 1863 złożyła N. N. 2 
korony.

Z  ka len darza . W piątek 23* sierpnia: -Zachousza b. i 
Filipa Benicyusza; w sobotę 24 sierpnia: Bartłomieja 
apostoła; w niedzielę 25 sierpnia: Ludwika króla fran­
cuskiego w.

Wschód słońca dnia 23 sierpnia o godzinie 4 min. 45, 
zachód o godzinie 6 minut 42; długość dnia godzin 13 
minut 57.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 21 sierpuia po­
chmurnie — termometr doszedł od 13 0 do 20'1 C.

Barometr stoi wysoko.
Dnia 22 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 744' 6 

mm, termometru 14'4 C,
Wiatr zachodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petpof z mechaniką angielską 

po BOO, wiedeńską po 300  złr.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 22 sierpnia. Dobra Bratkowice, które 
stanowiły jeden z cięższych zarzutów przeciw 
dawnemu zarządowi galicyjskiej Kasy oszczę­
dności, sprzedano dziś stosunkowo dobrze, bo 
razem z tem, co się uzyska z parcelacji fol­
warku za 509.000 złr., t. j. za tyle mniej wię­
cej, ile Kasa na te dobra pożyczyła. W  ten 
sposób Kasa traci tylko procent za te lata, 
przez jakie posiadała te dobra.

Dziś zdarzył się p. Męcińskiemu przykry wy­
padek. Jechał mianowicie doróżką około placu 
św. Jura, gdy wtem koń się przestraszył cy­
klisty i począł unosić. Doróżka się przewróciła, 
a p. Męciński wypadł z niej, tłukąc się dość 
silnie.

Sprzeniewierzenia w  IwowsKim 'Banku ormijańskim,
Lwów, 22 sierpnia. W dalszym ciągu proce­

su przesłuchano świadków ks. Edwarda Toma­
szewskiego, depozytaryusza, Władysława Axen- 
towiczM, również depozytaryusza, Ad. Pokotow- 
skiego, kasyera, i Ludwika Marcina, woźnego 
Banku. Świadkowie ci stwierdzili, że ks. Mar- 
dyrosiewicz robił co chciał w Banku, miał w ka­
żdej chwili przystęp do kasy i do skarbu, a 
woźny zeznał, że z polecenia ks. Mardyrosie- 
wicza nigdy nie chodził zastawiać fantów w in­
nych Bankach. Po zamknięciu Banku codzien­
nie klucze odnosił do mieszkania ks. Mardyro- 
siewicza.

Odczytano następnie zeznania ś. p. arcybi­
skupa Issakowicza, który był prezesem Rady 
nadzorczej Banku. Zeznał on, że o malwersa- 
cyach ks. Mardyrosiewicza nic nie wiedział i 
ich się nie spodziewał, gdyż ufał mu zupełnie. 
W końcu swoich zeznań ś. p. ks. Issakowicz

oświadcza, że do postępowania karnego prze­
ciw' ks. Mardyrosiewieżowi się nie przyłącza.

Odczytano też protokoły zeznań kanoników: 
ks. Dawidowicza i ks. Teodorowicza. Zeznali 
oni obaj dla ks. Mardyrosiewicza bardzo nie­
przychylnie. powiadając, że wyprawiał u siebie 
w mieszkaniu uczty dla aktorów i aktorek, że 
miewał stosunki z kobietami, że grywał w karty 
i że go wreszcie dobiły ryzykowne przedsię­
biorstwa.

Po krótkiej przerwie odczytano zeznania p. 
Milnera, r ichunkowego radcy namiestnictwa, 
który prowadził skontrum po wykryciu defrau­
dacji.

Obrońca dr Dwernicki podniósłszy, że jeżeli o 
co w niniejszym procesie chodzić może, to o 
oszustwo nie o sprzeniewierzenie, postawił wnio­
sek, aby trybunał uznał się niekompetentnym 
i odesłał sprawę przed sąd przysięgłych. Pro­
kurator się temu sprzeciwił, a trybunał decy- 
zyę co do tego wniosku odłożył do popołudnia. 
Gdyby trybunał odmówił wnioskowi obrony i 
uznał się kompetentnym, to proces skończyłby 
się dziś późną nocą.

Z ruchu wyborczego.
Lwów, 22 sierpnia. W szkole im. Konarskie­

go odbyło się zgromadzenie kandydata dra 
Weigla. Mowa jego wypadła bardzo niefortun­
nie. Mówca n. p. przeciw emigracyi chłopskiej 
znalazł tylko jeden środek: zaprowadzenie ma­
joratów chłopskich. Mówcy, zwłaszcza pp. Stu- 
dnicki i socjalista Wittyk, mocno krytykowali 
kandydata. Ostatecznie zgromadzenie na wnio­
sek p. W ittyka postanowiło wnieść do namie­
stnictwa protest przeciw niesłychanym gwał­
tom i nadużyciom, jakie się dzieją już teraz 
przy obecnych wyborach.

Bochnia, 22 sierpnia. Wczoraj wieczór od­
było się zgromadzenie wyborców, na którem 
stanął Węgrzyn i wygłosił nędzną mowę kan­
dydacką, przerywaną docinkami wyborców.

Jarosław, 22 sierpnia. Wczoraj dotychczaso­
wy poseł dr Jahl składał tu sprawozdanie z po­
selskich czynności. Wyrażono mu jednogłośnie 
wotum zaufania i wyrazy czci a nadto zapro­
szono go do dalszego ubiegania się o mandat.

Sambor, 22 sierpnia. Z miasta wymieniają 
tu jako kandydatów prof. lwow. un. dra Abra­
hama i p. Popiela, wł, dóbr Czerchowy.

Wiedeń, 92 sierpnia. „Wiener Ztg" ogłasza: 
Cesarz zamianował nadzwyczajnego profesora 
dra Piotra Łaaa Bieńkowskiego zwyczajnym 
profesorem archeologii klasycznej na uniwer­
sytecie krakowskim.

Cesarz zamianował starostę Szymanowskiego 
radcą namiestnictwa w etacie namiestnictwa 
lwowskiego.

Wiedeń, 22 sie-pnia Rada generalna Banku 
Austro-węgierskiego odbyła dziś posiedzenie,.na 
którem przewodniczył Biliński. Uchwalono zcią- 
gnąć banknoty 10-guldenowe i puścić w obieg 
20-koronówki. Rada stwierdziła Korljystne dla 
Banku konjunktury na targu pieniężnym.

Karlsbad, 22 sierpnia. Syn burmistrza Doer- 
flera z Ellbogen, były uczeń szkół wyższych, 
napadł w Ellbogen w gospodzie na posła nie­
mieckiego (Schoenererowca) i śmiertelnie go 
zranił. Przyczyną napadu był spór między Ho- 
ferem a Doerflerem-ajcem.

Berlin. 22 sierpnia. Tutejszy „Localanzeiger11 
donosi, że przedstawiciel dyplomatyczny repu­
bliki orańskiej w Holandyi, dr M u 11 e r , o- 
trzymał wiadomość, iż w Kolonii Przylądkowej 
12.000 Holerdrów chwyciło za broń przeciw 
Anglikom- skutkiem czego sytuacya wojsk an­
gielskich stała się bardzo trudną.

Cleveland, 22 sierpnia. Przy budowie tuneli 
nastąpił wybuch gazu, przy czem zginęło 5 osób.

Ugoda na Morawach.
Praga, 22 sierpnia. „Politik11 ogłasza szcze­

góły referatu Stransky’egn, przedłożonego ko­
misji ugodowej na Morawach. Stransky wy­
pracował formalny projekt do ustawy, wedle 
której Sejm dzieliłby się na 3 kurye: wielkiej 
własności, czeską kuryę i niemiecką.

Wiedeń, 22 sierpnia. Donoszą tutaj, że mę­
żowie zaufania stronnictwa młodoczeskiego na 
Morawach zbiorą się na naradę 27 paździer­
nika, celem prowadzenia w dalszym ciągu per- 
traktacyj ugodowych,

Podróż cara.
Paryż, 22 sierpnia. Dzienniki tutejsze dono­

szą, że car przyDędzie z carową i dziećmi 
statkiem do Dunkierki. Z carem przybędą ks. 
Dołgoruki, hr. Benkendorf, ochmistrz dworu, i 
jenerał Hesse. Drugim statkiem „Swetlana" 
przybędzie orszak carski.

Londyn, 22 sierpnia. „Times" zamieszcza 
nadzwyczaj sympatyczny dla Francyi artykuł, 
w którym wyrażono jej gratulacye z powodu 
przyjazdu cara. Dziennik angielski jest pewny, 
że żadne niemiłe intermezzo nie zamąci tej wi­
zyty.

Paryż, 22 sierpnia. Ze względu na bezpie­
czeństwo cara i jego rodziny mają być zarzą­
dzone nadzwyczajne środki bezpieczeństwa pod­
czas jego podroży i pobytu we Francyi. Mię­
dzy innemi linia kolejowa Dunkierka-Compie- 
gne ma być obsadzona wojskiem, podobnie, 
jak to się dzieje w czasie podróży cara po 
Rosyi.

Północną eskadrą, która cara powita w Dun­
kierce, dowodzi wiceadmirał M e n a r d ;  składa 
się ona z 11 statków.

Car w Oompiegne zamieszka apartamenty, 
w których ongi przebywała Marya Antonina, 
a które za Napoleona III były mieszkaniem 
monarchów przybywających w odwiedziny do 
Francyi.

Paryż, 22 sierpnia. Prezydent republiki Lou- 
bet udaje się na 8 dn: do Moutelimar dla od­
wiedzenia swojej sędziwej matki. Po powrocie 
prezydenta ustalony będzie program podróży 
cara do Francyi i wtedy zapadnie decyzya. jak 
długo car we Francyi zabawi i czy odwiedzi 
także Paryż.

Zatarg francusko-turecki.
Paryż, 22 sierpnia. „Agencya Havasa“ do­

nosi z Konstantynopola: Pomimo formalnego 
przyrzeczenia ze strony tureckiego ministra 
spraw zagranicznych i słowa, jakie dał sułtan 
Abdul-Hamid ambasadorowi Constansowi, na

posłuchaniu w ubiegły czwartek, sułtan cofnął 
swe zapewnienie i słowo w sprawie wykupu 
własności Towarzystwa bulwarów i likwidacyi 
pretensyj poddanych francuskich.

S k u t k i e m  t e g o  C o n s t a n s  z a w i a d o ­
mi ł  p i e r w s z e g o  s e k r e t a r z a  s u ł t a n a ,  
że  z r y w a  w s z e l k i e  s t o s u r k i  z r z ą ­
d e m t u r e c k i m  i że  o s w e m  p o s t ą p i e ­
n i u  d a j e  z n a ć  r z ą d o w i  f r a n c u ­
s k i e m u .

omdyn, 22 sierpnia. Dzienniki poranne oma­
wiają żywo zerwanie stosunków dyplomatycz­
nych między Francyą i Turcyą. Podają one 
Francyi radę, aby przez popieranie ruchu mło- 
doruckiego zmusiła Turcyę do ustępstw.

Paryż, 22 sierpnia. „Matin" donosi, że jeden 
krążownik odszedł już z Tulonu do Turcyi, a 
cała eskadra stoi gotowa do odjazdn.

Paryż, 22 sierpnia. Ponieważ minister spraw 
zagranicznych, Delcasse. nie przerwał urlopu 
i nie WTócił do Paryża, przypuszczają, że zatarg 
francusko-turecki nie przedstawia niebezpieczeń­
stwa.

Berlin, 22 sierpnia. Turecki ambasador, Tew- 
fik pasza, wyraził się, że nie wierzy, jakoby 
sułtan poczynił wooec rządu francuskiego zo­
bowiązania, których obecnie dotrzymać nie chce. 
Ambasador przypuszcza, że sytuacya nie jest 
tak pesymistyczną iak ją  przedstawiają. W naj­
gorszym razie skończy się na demonstracyi flo­
ty francuskiej.

Benin, 22 sierpnia. Zerwaniu stosunków mię­
dzy Francyą a Turcyą nie przypisują tutaj 
większego znaczenia, i przypuszczają, że spór 
załagodzi się w drodze pokojowej.

Petersburg, 22 sierpnia. W tutejszych sfe­
rach urzędowych panuje przekonanie, że car 
zmusi sułtana, aby poczynił przyrzeczone Fran­
cyi ustępstwa. Francya, wsparta na potędze 
Rosyi, zajmie poważne nad Bosforem stanowi­
sko i paraliżować będzie wpływy Anglii.

Konstantynopol, 22 sierpnia. Pierwszy sekre­
tarz sułtana, I z z e t - b e j ,  zawiadomił C o n ­
s t a n s  a , że sułtan dotrzyma przyrzeczeń, po­
czynionych Francyi, jeżeli tylko rząd francusk’ 
sfinansuje pożyczkę turecką w kwocie 5 milio­
nów tureckich.
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Odnowi sdzialny redaktor i wydawca 
K ichał Konopiński.

£c
£

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

" Redrkcyi).

S tudenc i
uczęszczający do szkół średnich w Krakowie, znaj­
dą umieszczenie i troskliwą opiekę, z g w a r a n ­
c j ą  zp dobry skutek w naukach. Tylko wcześniej- U  
sze zgioszenia przyjmuje z grzeczności H e n r y k  ^  

G o 1 1 1 i e b, Ku- a k ó w, ulica Dietlowska 68.

Skład fortepianów &
W. BARABASZ i Spółka a

Kraków, Rynek, 39. 91 >
O

Kursa telegraficzne |
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej ę

W ied eń , 2 2  s ie r p n ia  1 9 0 1 . ^
kor. hal. q

Renta austryacka p ap ierow a..................................  — — ^
„ „ sr e b r n a .......................................... — — ^

4°/o renta anstryacka z ło t a   — — J
4°/o » n korono ą  a . . . . --------
4%  „ węgierska z ł o t a   — — —
4°/o „ „ koronow a........................... — — “
Akcye Banka austro-w ęgierskiego . . . .  — — .

„ k r e d y to w e ...........................................................................w
L o n d y n   — — £
M a r k i ..................................................................................................3
20-to Markówki   — — Li
20-to FrankówLi . -   — — h
W łoskie b a n k n o t y ............................................ ..........................f i
D u k a t y   — — f l
Losy w ęgierskie p rem iow e...................................... 174 25
LoBy turcokie   98 — ■*
Akoye A n g lo b a n k u   £64 - -

„ U n io n b a n k u ................................................. 530 —  mm
„ Bankrere.n . . .    445 — »
„ L a e n d e r b a n k n   40 ’ — C
„ Kolei Lwowtko-Cze^uiowieokiej . . 627 — ^
„ „ P o łu d n io w e j .........................  , 84 — «
„ „ E lb e t n w ............................. 476 — —
„ „ N o r d b a h n ........................  5760 — —
„ „ Sti . t tb a h n ........................  63) 50 —
„ „ A lp in e .........................  . . . .  415 50 '
„ Tureckie T a b a o z n e ................................... 285 — “

R u b l e ...............................................................................  253 — C

B e r lin , 2 2  s ie r p n ia  1 9 0 1 . ^
Banknoty a u s t r y a c k ie   85 30 t
Krótki W i e d e ń   85 25 »
Banknoty ro sy jsk ie   216 75 £
Krótka W a r B za w a  — — r
41/ , “/o Listy p o lsk ie ................................................................ ............■
Renta w ło B k a  99 — >
iircye austryackie k r e d y to w e  199 — W
Ultim o r u b l e ...........................................................................   _  ę

W ie d e ń , 2 2  s ie r p n ia  L 901. „
Spirytn« g o t o w y  42 — -
1 ens n a f t y ........................................................................... 10 25 t
Pszenica (na jesień)    8 10 _
Zytc (na j e s i e ń )   7 05 *
Kukurndza   5 50
Owies (na j e s i e ń )   6 64

C e n n ik  Izb y  h a n d lr w e j  i p r z e m y s ło w e j  
w  K r a k o w ie

z d. 22 sierpnia 1901 r. godzin a 1 w połndnie
Korony —

I. Wfluty płacą żądają
Rnble p a p ie r ó w .............................................. 252 50 253 75
Marki n i e m ie c k ie .........................................  1 1 7 — 1 1 7 5 0
hrank p a p ie r o w e   94 85 95 45
DwndzieBtofrankówki w  złocie • . . 19 — 19 lo

II. Listy zastawne.
6°/0 L isty zastaw , prem. Bankn hipot. 109 50 110 50
4 Li st y za itawne Bai kn hipoteoz. 97 — 98 —
ń , „  „ „ „ „ 89 25 90 -
47 ,%  Listy zastaw ne Brnkr krajów. 99 — 110 25
*%  » ,  ,  „ 91 75 92 76
4%  L isty zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 93 75 94 50
4%  „ „ „ „ „ „  4] letn ie  93 76 94 50
4% „ „ „ „ „ „  56-letnie 90 75 91 75

III. Obllgaoye i pezyozkl.
4°/0 G alicyjskie obligacye propinaoyjne 95 50 97 —
4%  Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 91 75 92 75
4 Ł/,°/o n m iasta  Lwowa . . . .  97 — 98 —
50/0 O bligacye komunalne Bankn kraj. 101 50 102 60
41/ ,0/ .  » n „ »8 50 99 o



Nr.  192. N O W A  R E F O R M A . Piątek, 23 Sierpnia 1901.

nrM||or7 litograficzny, poszukuje 
U l  ( U l d l  Ł  kondycji lub innego za­
jęcia. W razie potrzeby złoży kaucyę. 
Zgłoszenia pisemne pod liter. ./. J/. do 
Ih itJ u  wttoimt. lie jbnm ,/.“ 1952 1 5

uczm ow ie
krakowskich szkół średnich. — Poważne reko­
m en d a c je  — przystępne warunki.  — Adresu 
ndzieli D zia ł in sera to w y „Now ej R e fo rm y ", ul.

Jagiellońska L. 7, K raków . 1951 1 3

Pomocnik handlowy,
który dopiero został wypisany lnb ma się 
wypisać, obznajomiony z bufetem — jest 
potrzebny, oraz p r a k t y k a u t  starszy 
zamiejscowy do Handlu W . I.«-*niow - 
s k ie g o  w H r a k o n i e .  1949 1 3

Pół kilo pierza gęsiego
tylko 60 ct.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze , ręką d a rte . pół kilo tylko 6 0  ct., 
te same w lepszym gatunku tylko 7u ct. 
w poczt, pakietach próbnych. 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowęm. J .  K r a s a ,  
handel pierzem w Śmichowie koło 
Pragi (Czechy). Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 1954

z a m ia r a !
P i ę k n a  R e a l n o s e ,  składająca się 
z wielkiego domu z oficynami Udająca 
12.000 K. dochodu, w najpiękniejszem 
położeniu, może być na mniejszą real­
ność lub na majątek ziemski w dobrej 
ziemi, o ile można niedaleko Krakowa, 

zamieniona. 1953 1 10 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje i bliż­

szych informacyj udziela Jan Sfr//rl/nr- 
ski 11 Krakowie, ,,Nowa Ri forma."

L 44370 III , 901. 1813 3 3

OGŁOSZENIE.
Podaje się do publicznej wiadomości, 

iż w dniu 12 września 1901 r. odbędzie 
się w realności pod Nr. 32 przy ulicy 
Starowiślnej w Krakowie, licytacyjna 
sprzedaż maszyny drukarskiej (Buch- 
druckerschnellpresse), system Angerera 
w Wiedniu, o ręcznym obrocie i powie­
rzchni składu (zacu) 6400 cm. ' j

Magistrat stoi. król. m. Krakowa,
dnia 30 lipca 1901 r.
Prezydent miasta: Friedlein.
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r a m
z najlepszego miodu

30 sztnfc za 1 kor.
poleca 1845 6 10

Fabryka wyrobów 
cukierniczych

Józefa SlermoitawsŁieio
w Krakowie,

ulica B r a c k a  Nr  6.

Ł
t
*
f
f

»
f

P a d a c z k a .
Kto cierpi na padaczkę ,  kurcze i inne n e r ­

wowe przypadłości, niech zażąda  odpowiedniej 
broszury. l>o o trzym an ia  darmo i opłat,  przez: 
Schwanen A potheke, F ra n k fu rt a. M ain. 809 24 52

Kamienica napożna 
przy ul. S zew sk iej w Krakowie, w dobrym 
s t a n ie ,  z powodu stosunków fam il i jnych ,  na 
8' i r i )  netto  dochodu (przy pełnym podatku 
wraz z należ, za wodociągi) ,  do sprzedania. 
Dochód może być znacznie podniesiony przez 
p rzekształcenie  obszernej sieni od ul. Szewskiej 
na sklep. Dług B ankn  krajowego 18.000 złr. 
Wiadomości udzieli za nadesł.  m ark i  10 hal. 
D r Fe liks K asparek, K raków , W iś lna 12. 1653 14 O

W Podgórzu, ul. Rękawka 3,
w pobliżu kościoła i ry n k u ,  w budynku d w u ­
piętrowym, zwróconym frontem na park  T w a r ­
dowskiego, zna jd u ją  się jasne  i suche m iesz­
k an ia  od 1 wrześuia b. r ., a mianowicie: 
trzj mieszkania składające  się z 5 pokoi, 

przedpokoju i kuchni;  
dwa mieszkania z 4 p o k o i , piątego m a­

łego d z iec in n eg o , z ubikacyi na wannę, 
obszernej kuchni i przedpokoju; 

jedno mieszkanie o 5 p o ko jach , szóstego 
małego dziecięcego, z ubikacyi na  wannę, 
b a lk o n u ,  obszernej kuchni i przedpokoju; 

trzy pokoje kawalerskie.  1795 10 15 
Bliż. szczegół udziela  zawiadowca na miejscu

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej, języka 
niemieckiego , korespondencyi kupie­
ckiej, rachunkowości bankowej (biians), 
również przygotowuję w naj­
krótszym czasie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ­
ra już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcyach nauczyć pię­
knego i szybkiego pisma. 1815 3 o

Henryk Gottlieb,
specyalis ta  kaligrafi i  i egzaminów, rachmistrz,

Kraków, ul Dietla 68, II. piętro.

STUDENCI
z niższych klas g im n a z y u m , lub szkoły rea l­
nej — znajdą  umieszczenie i t rosk liw ą opiekę, 
oraz dobry i zdrowy wik t  — u nauczycielki 
z k o n w ersac ją  niemiecką. — Adres: K raków , 
ul. S ta ro w iś ln a  N r 2 0 , drugie p ię tro . 1956 l '3

Pomieszkanie z u trzym aniem , pomocą naukową 
i opieką, u rodziny nauczyciela znajdą

| Wapno nawozowe i budowlane
J  NAJLEPSZEJ JAKOŚCI I WYDATNOŚCI, POLECAJĄ PO CENACH PRZYSTĘPNYCH 18u9 5 10

|  L ib a n  i  E h r e n p r e is ,  5 '  P o d g ó r z e .

t

W ydawnictwo Księgarni Polskiej, Lwów. 
Jeszcze Polska nie zginęła4
Pieśni patryotyczne i narodowe zebrał 
F r .  Ii<Jtr<mski. W yd. III. pomnożone. 
Część I. Muzyka zawiera na 126 stro­

nicach pięknego druku 1 10  
numerów pieśni w łatwym i 
ładnym układzie na fortepian 

. i do śpiewu. ibo5 5 lo
Część II. Słowa do melodyj umieszczo­

nych w części I.. z licznemi 
do każdej prawie pieśni wa- 
ryantami. < zęść ta zawiera 
tekstu do przeszło 4 0 0  pieśni 
na 192 stronicach.

Całość (2  części razem) kosztuje koron 
4 '5 o. w oprawie 5 koron.

€ £ # 1 1 ( 1  A f l f t j  szkół średnich znaj- 
■ S L U t l U l l t s I  dą umi e s z c z e n i e  i 
troskliwą opiekę * g w a r a n c j ą  za do­
bry skutek w naukacłi. Tylko wcześniej­
sze zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
p.  Józef Piulercmki, Krat ow, ul. Garbar­
ska Nr. 4, parter. is83 3 t

W Rynku głównym, linia A —%  
w domu pod NiĄin 39,

mieszkanie na I. piętrze
(3 pokoje, nyża. przedpokój i kuchnia 

z piwnicą i strychem)
od Igo października 1901 r. 

do wynajęcia.
Bliższa wiadomość w Handlu papieru 

J .  F . F i s c h e r a ,  linia A B. 1896 3 6

WINOGRONA
kuracyjne i deserowe,

najprzedniejszego g a ta n k u .  s ta ran n e  opakowa­
nie. p u n k tu a ln a  wysyłka od 25 s ierpnia  do 15 
października,  w koszyczkach pocztowych 5e ió-  
kilogr. po 3 kor. 50 hal.  opłatnie.  1929 2 5

A. Hoffmann, Nyiregyhaza, Ungarn.

C u k iern ia
z f a b r y k ą  p i e r n i k ó w ,  d o m e m  d w u ­
p i ę t r o w y m  l u b  b e z .  o r a z  f i l i ą  o d  S 3  
l a t  i n t n i e j ą c ą  w  l i u r s z a w i e . z dobrą 
e g zy s te n c ją  , w mieśoie powiatowem .Łowiczu 
w Królestwie  Dolskiem — jes t  każdego czasu 
z powodu podeszłego wieku i braku  zdrowia 
właściciela d o  s p r z e d a u i a .  1931 2 6
Adres: H Prochman, Łowicz, gub. W arszaw ska.

• • • • • • • • • • • • • • • • * «
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•  9 ' u jobo wm. gasnn ^  ■"
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m  Paryżu, adoptowf.ne^^Hplft , ■(Tormalars £
9  cltlny atak' t i  1 ™
A  i Ml clonowaE* J t i e *  ntM £
J  Medycnaą *  0

PoMada^ącekównocłeanie wkasności Joduj ^

: 1 łelarap pigułki *e skiitkują w
w«y»tkich rodzajach chorób Irtdre 9

S hije zarodek skrofuliczna (jmcaUny, ^
nie 4ana4ow humory etc iła&ołc. pjxe> 0  
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®  bezsiłureczt em - ** J
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0  Dur r bAd tiipe** nło ^  0
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rlb-*,- do j&*diywr.aŁ-.r a*ĉ
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6 33 0

O w o c e  S o to lo w e
własnej uprawy.

5 kg. winogron kuracyj.  hiałoróżowyoh K. 3'20
5 „ ananasowych m e lo n ó w ....................„ 2 2 0
5 „ wielkich b r z o s k w i ń ...........................  »■ —
5 „ ś red n io -w ie lk ic h .................................. „ 4' —
6 „ j a b ł e k .....................................................„ 3 -
5 „ g ruszek  m a ś l a c z e k ......................... n 38(1
5 _ rajskicli j a b ł e k ...................................„ 2

1902 4 0 opłatnie  za zaliczką
G io v a n n i  S p a n g e ro ,  T r ie s t .

Realność na Krowodrzy
naprzeciw kasarni Obrony krajowej, 
dom murowany o 4ch pokojacn, sklep, 
piwnica, strych, komórki, duża szopa 
i duży podwórzec — za 6600 z łr., za 

zaliczką 3000 złr.;

Bealcość la  Prądniln czerw oip
w bliskości rogatki, dom o IB ubika- 
cyach, z czynszem 800 złr. — za 6000 

złr., za zaliczką 2 0 0 0  złr.;

Realność na Czarnej wsi
przy głównej drodze, dom murowany 
o 4ch pokojach i kuchni, z ogrodem 
przed i po za domem — za 3000 złr., 

z gotówką 2 0 0 0  złr. 
do sprzedania. 

Wiadomość : Jan Stri/charski, Kraków, 
ul. Jagiellońska „N. Reforma.* 1790 13 o

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOGO
P  E N S Y O N A T

c. k. rządow o upraw . Zakładu  w ojskow o-naukow ego emer. ro tm istrza  A. K o r n b e r g e r a  
w K r a k o w i e  przyjmuje  na  nowWrok szkolny także  uczniów s z k ó ł  średn ich,  
zapewniając  najlepszą i na jtrosk liw szą  opiekę, hygieniczne zdrowe u trzy m an ie ,  oraz 
wygodni*! umieszczenie. -~ K o nw ersac ja  z pp. profesorami i z przełożonemi Zakładu  
niemiewka nau k a  jozyka francuskiego obowiązkowa. — Zakład  obszerny,  s ta rann ie  
urządzony, znajdować się bodzie od I w rześn ia 1901 r. począwszy w kamienicy  I 2 przy 
ul. Z a c i s z u ,  naprzeciw nowego gm achu  S taros tw a z widokiem na p lnntacye miejskie. 

Kursa przygotow aw cze do egzaminu kwalifikacyjnego dla służby jednorocznej
r i n t p l l h 1 0 n 7 n ł * i i f i m r A  rozP°czn4 sil- w ńnlu 4  w rześn ia  I9ÓI r ., zaś kursa  
V ■ I" I c I M I J c I I a .  j J I  U  I U I I I J  |  przygotowawcze bezpośrednio do egzaminu kadeckiego
dla ukończonych uczniów szkół średnich i d la kandydatów  posiadających egzamin in te ­
ligen tny  w dniu I październ ika b. r. — Wczesne zgłoszenia do P e n s jo n a tu  są wskazane. 
Wpisy przy jm uje  oodziennia, oraz prospekty wysyła  odwrotnie i opłatnie 1947 l 3

Di /r rket /a,  K rakó w , ul. Zw ierzyn iecka  L 9.
0 0 0 0 < X > Ó 0 0 4 ^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 € X K > 0 0

• k d r i b t b i b t l  t|aiiv«f»«fr*b-tr«Ar«Ar«A»«Ar«Ar«ArWUWU «8»«f j4 >

W  dniach 18, 19, 20 i 21 września b. r. f*
odbędzie się w Krakowie <T

I. Zjazd przemysłowy.
Dla członków udział 2 0  K., dla osób towarzyszących l O  K.

A d r e s y  f i r m  do księgi adresowej przemysłu g’alie\jskiego 
przyjmuje się do końca sierpnia.

In s e r a ty  (15 K. za stronę, 8 K. za połowę) do 7 września.
K o n ł r t e t  I .  Z j a z d u  i > r c t  u i  i / s ł o i r r ( f o

19̂ 7 i 3 w Krakowie, Rynek gł. 17, fi. p. \

U C Z N IO W IE  Rodzina obywatelska
z szkół średnich , wyz. Mojżeszowego, znajdą  
bardzo wygodne umieszszenie z rodzicielską 

opiaką.
Wiudomośk u p Lipinerow ej w  K rako­

w ie, ul. św . Gertrudy Nr 10. 1939 2 4

przyjm uje  PP. Stud entów  na s tancyę pod 
bardzo przystępnemi warunkam i.  Adres:  K. B., 
P aw likow ice dwór, poczta W ie liczka , do dn ia  28 
sie rpnia  -  od 29 sierpnia: KraKDW, ul. Czysta  

M r 8 , p a rte r na lewo 1920 2 3
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F ilii c. k. uprzyw . g a lic . akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje prze­

kazy na wszelkie większe miasta

Wypłata wszelkicli Kuponów i w yli
Q  bez potracenia prow izy i. £

F I L I A  C. K. DPRZYW.  GALIC.  AKC.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

w yd aje

iłSYGNATY KASOWE
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o  487 23 3/}

za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
za, 60 dniowem wypowiedzeniem, 
za 30 dniowem wypowiedzeniem.

c. k . u p rz . g a l .  akt*. K a i i k u  h ip o te c z n e g o  
przyjmuje w k ład k i do oprocentow ania w rachunku bieżą­
cym , wydaje w tym celu k s ią żeczk i czek o w e , przyjmuje 
depozytu wartościowe do przechowania, udziela za liczk i na pa­
p iery  w artościow e i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprżedaż efek tów  na wszystkich giełdach krajowych i zagrań.
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Gwarancya za czysty dastylat winny,

KONIAK
FIRM Y

Czuba Dnrozier dc Cie 
w Promontor

w oryginalnych butelkach 
wszystkie gatunki X, XX, XXX, XXXX, YOP

POLECA

Skład Win Greckicha

K r a k ó w ,  u l. J a g ie l lo ń s k a  7. 262 17 o

Panienki z dobrych 
domów

uczęszczające do szkół lub na  kursa  w K rako­
w ie ,  znajdą  na jtrosk liw szą  opiekę i wygodne 

pomieszczenie.
Bliższych informacyj można zasięgnąć po 

dzień 29 s ierpnia  b. r. pod adresem: i%'łady- 
s I h h h  Z a le sk a . O k ocim . 1845 6 8

Iłozporz. c. k. Minist. oświat} z dnia  23 
lis topada 1899 r. Ł.l 56jp9  koncęs.

Prywatne 1814710

smrnm NanczycielsKle
Żeńskie w Krakowie

oprócz 3ch dotąd istn iejących kursów, 
otwiera w bieżącym  roku kurs IV.
Nanka  odbywa się ściśle podług p lanu  
rządowych seminar. nauczyciel. Opłata 
szkolna 12 koron miesięcznie. Zgłoszenia 
nowo - wstępujących na  wszystkie kursa  
przyjm uje  dyrektor Fr. 1’reisenilanz, 
ul. K a n o n i c z a  Nr. 16,  drugie  piętro, 
od godziny 3— 5. Zapis dotychczasowych 

uczennic  d. 29, 30 i 31 sierpnia. 
Przyjmie się, także na  kurs IV, panienki 

przygotowujące się p ryw atn ie  do egzam inu  
dojrzałości,  jeśli  się okażą uzóolnionemi 
do korzystania  z wykładów na  IV. kursie.

uliczny majątek
w ziemi urodzajnej I. klasy, z gorzelnią 
na 500 liekt. kontyngentu, w obszarze 
825 mrg., w czem 600 ekonomii (50 łąk. 
50 wikła i t. d.)r 225 lasu; pyszny park 
angielski, ogrody znakomite i obszerne 
budynki mieszkalne, gospod. i przemysł., 
młyn, tartak, cegielnia. I I  kl. szosą od 
stacyi kolei, 5 kl. od najbliższego mia­
sta, w zdrowej, żyznej okolicy — jest 
z powodu śmierci jednego z członków 
rodziny zaraz do dzierżawy lub 

sprzedania.
Bliższa wiadomość; Jan Stmjcharski 

w Krakowie, „Nowa R efornm .f*1461 14 0

P rzy ulicy św. A n n y ,  w domu pod 
L. 7, całe drugie piętro 

oraz t r z y  s k l e p y  s ą  do 
w y n a j ę c i a .  1926 2 3

Poszukuje posady
jako KUCHARKA wyższych domach.
f a b ry c e , u PP. kawalerów, lub jako gospo 
dyni Adres: Franciszek Z a b iła , d la N. m 
M a g is tra t m iasta  K rako w a N r 4 . l 9a~ 2 3

Dwa filary marmurowe
z urnami, do sprzedania. — Zgłoszenia: 
I I. Sfiic/iotesLicijo 101 parter lub u stróża. 

1932 2 3

Q ł l l H o n n i  uczęszczający do gin>nazyum 
O  l U U t J l l i / l  lub szkoły realnej znajdą
umieszczenie i t rosk liw ą opiekę; na  żądanie 
może być konwersacya n iemiecka nai1
k a  gry na  fortepianie. — Wiadomość : Helena 
D o erfle r, K raków , ul. D ługa N r 7 4 . 3 3

W I L L A
z pięknym ogrodem, w bliskości Parku 
Krakowskiego, z frontem pod południe, 
obejmująca mieszkanie dla jednej ro­
dziny, jest do sprzedania lub wydzier­
żawienia od 1 październ. W i ad om os cd 
J. Stri/charski Kraków, J a g ie l l o ń s k a  /.  

1695 17 0

MAJATEKc
w Jasie lsk im  powiecie, 1200«irg.  obszaru, 600 
roli i łąk ,  600 lasu szpilkowego, w czem g ru ­
bego do cięcia za  circa 40.000 złr. i ‘F  mprg
stawów, m łyn z holendrem . 3 ka rczm jl bu­
dynki m u row ane,  obszerne, 6 domów dla słu­
żby — piękny ogród l  s a d ,  g r n n t a  w' 23i ne’ 
drenowane , re sz ta  ziemia n ro d z a jn a , doDra, 
w dobrem p o łożen iu , w wysokiej kulturze, 
przy szosie — je s t  wraz  z inwentarzem l 
sz tuk  bydła) i zasiewami (suche dochody około 

2.000 złr.) — t l o  o p r z e d a u i a -  
Cena 20U.000 złr. Tow. Kredyt .  46.00P zł r - 
Wiadomość: D zia ł in sera to w y „N . K®^0.l"nJ7 ’ 

K raków , ul. Jagiellońska N r. 7 . 479 3° u

W o k o lic y  Jasła
piękny majątek

z lasem,, w obszarze około 500 morg.,
z pięknemi budynkami i inwentarzem, 
6 kilometr od stacyi kolei szosą o b a ­
lony — w ziemi I. klasy, z której, po­
łowa gruntów jest już prawie zakon­
traktowana do parcelacyi — może 
z wolnej ręki zaraz, z zasiewami) P0(ł 
korzystnemi warunkami dla nabywcy, 
sprzedany i w posiadanie oddany- —- 
Bliższych wyjaśnień udzieli Jan k u ­
charski, Kraków, Jagiellońska. 1685 15 o

Kto chce być zdrowym, niech pije

Porter Tenczyński
Do nabycia wszędzie. 1840 6! 0

Wysyłki na prowincyę odwrotnie.

A .  H A W E Ł K A
C. i K. DOSTAWCA DW ORU

p oleca

W I N O G R O N A  K U R A C Y J N E
\O i:S l/A I(SK IF . i B A D E i\§K IE .

Przesył! i w koszyczkach pięcio-kilowych na prowincyę uskutecznia
odwrotnie. 1941 3 4

Z alecona przez T ow arzystw o lek arsk ie  k ra k o w 0 ^ e
Szczawa alkajiczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne. j!l̂ :

Woda Bilińska
wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej ° '

warzy stw a lekarskiego. ,,
I iżywaną byw w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żoht

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia tv aptekach i drogueryach. skład dla Lwowa N
J .  w e w i ó ń k i e g o .  K  R z ą c a  j Q h m u r s k j w  K r a k o w i e ,

18‘28 9 0 właściciele fabryki  wód mineralnych.

oooooooooooooo<xx>ooooooo<i ix>oo<xx><x><x>^^

Wyłączny i Główny Skład
W in  S za m p a ń sk ich

FIRKY

Louis Franęois & Co.
najlepsze marki

,,Cr6maut B.osó“, 
„Monopole Denii-Sec-1, 
„Carte B Iansche“,

od 3 złr. za butelkę, 
j»oźeca

Jan Strycharski, Kraków,
ulica  t/WtoicMońska At** ^* 343 u  o

Przy w iększym  odbiorze r a b a t .  C enniki za darmo. ——
“  Dla kupców ceny hartowne. W y s y łk i  odw rotnie. -

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). RyądffiŁ drukarni L. £ .  jńrsJt


